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Sejm i Komisje rozpatrzyły poza tem szereg ustaw
OCZYSZCZENIE ŻYCIA 

POLITYCZNEGO 
Komisja konstytucyjna rozpa­

trywała wczoraj wnioski specjal- 
■ej podkomisji o zakazie wykony 
wania pewnych czynności pos­
łom i senatorom. Projekt tej usta 
w y ma na celu oczyszczenie ży­
cia politycznego. Zakaz obejmuje 
te  wszystkie czynności, których 
piastujący m andat z racji swego 
stanowiska może osiągać jakieś 
korzyści, wywierać wpływ, zaka­
suje brania udziału w takich in­
stytucjach, z któremi państwo po 
zostaje w jakichś stosunkach i t

Przyjęcie projektu tej ustaw y 
nastąp i po uzgodnieniu szeregu 
drobnych poprawek.

PEŁNOMOCNICTWA 
DLA P . PREZYDENTA

Sejmowa komisja praw nicza 
przyjęła wczoraj projekt ustawy 
o  pełnomocnictwach dla Prezy­
denta w  okresie, w  którym Izby 
Ustawodaw cze są nieczynne.

Projekt rządowy uzasadnia} podse 
inu w  Prezydjubi Rody MNL e ta iz  .tanu  

Slstrów p. Lechnlckl, podnonząc, te 
MAwnym powodem wniesienia projek­
tu ustawy o  pełnomocnictwach j o t  ay 
tnąc ja gospodarcza. W  Polsce .ustą- 
pBo pewne widoczne polepszenie, jed­
nakie szereg ważnych mlędzynarodo 
w yeh zagadnień gospodarczych jest
nadal nieuregulow anych. W  tych w a­
runkach rząd musi posiadać konieczną 
swobodę do odpow iedniego reagow a­
nia.

Nad projektem ustawy rozwinęła 
si« krótka dyskusja, w  której przed­
stawiciele opozycji wypowiadali się 
przeciwko rządowemu przedłożeniu.

WYDANIE 13 POSŁÓW 
SADOWI

Na wczorajszcm posiedzeniu 
Sejmu odesłano do kom. regula­
minowej 13 wniosków o pociąg­
nięcie do odpowiedzialności są­
dowej posłów.

Wśród 13 posłów znajdują się po- 
Mowie z B. EL, 3 ze Str. Lud., 1 z KI. 
Nar., 1 z Chi. Stron. Rolniczego, 1 z 
Ch. D , 1 z N. P. R. i jeden komunista.

Zkolei Sejm załatwił projekt 
ustawy o Izbach Lekarskich, pro­
jekt ustawy, zmieniającej czę­
ściowo rozporządzenie P. Prezy­
denta o ubezpieczeniu pracowni­
ków umysłowych.

Następnie Sejm załatwił po­
prawki Senatu do dwóch ustaw  
o znakowaniu wyrobów polskiej 
wytwórczości i o ustaleniu gra­
nic przy przebudowie ustroju roi 
nego.

Zaraz po wyroku sądu adw.
Jó^ef
tytuł
Zak

Polimer 'otrzymał z sądu 
wykonawczy do objęcia 

akładów Żyrardowskich i wraz 
z p. W ładysławem Brzednickitn, 
W acławem Lachertem i W acła­
wem Szujskim udał się do biuia 
Zakładów Żyrardowskich przy 
ul. T raugutta 8 w W arszawie.

Jutro czytajcie wszyscy pierwszy odcinek naszej nowej sensacyjnej powieści
p .  t .

„Piekielna m oc"
N ie  z d o ł a s z  s ię  o d e r w a C  a n i n a  c h w ilę  o d  n i e z w y k ł y c h  a  J e d n a k  p r a w d z i w y c h  

d z i e j ó w  o s ó b , z a w l k ł a n y c h  w  s eć p ie k ie ln y c h  p o k u s  I z a s a d z e k

Rozbitkowie „Czeluskina" czekają
MOSKWA (PA T .) Samoloty, 

które miały wyruszyć z przyląd­
ka Wellen, musiały porzucić ten 
zamiar wobec niepomyślnych wa 
runkow atmosferycznych.

W edług wiadomości, otrzyma

nych od rozbitków „CzelOskma" 
w obozie nie zaszły żadne powa­
żniejsze zmiany. Parowiec „Sta­
lingrad", mający na pokładzie
samoloty, posuw a się w kierun- 

południowo -  zachodnim kuku

przylądkowi Klutorskoje. Paro­
wiec „Smoleńsk*1 przybył do 
Petropaw łow ska na Kamczatce, 
skąd dziś albo jutro wyruszy na 
północ.

TOKJO. (PA T.) W  miejsco­
wości Kamakura wpobliżu Joko­
hamy dokonano zamachu na je­
dnego z wybitniejszych przedsta 
wicieli wielkiego przemysłu ja ­
pońskiego Sandżi JViuto.

Do wychodzącego na ulicę te  
swej rezydencji Sandżi Muto dał 
kilka strzałów  młody człowiek, 
który następnie popełnił samo­
bójstwo. Jedna z kul rewolwero­
wych trafiła służącego przemy­
słowca, usiłującego zasłonić swe 
go pana przed strzałami napa 
stnika.

PRAWO PRZEMYSŁOWE
Sejm przyjął w  3-ciem czyta­

niu onegdaj rozpatryw aną nowe­
lę o prawie przemysłowem, na­
stępnie projekt ustaw y o mor­
skich opłatach portowych.

PODATKI
Obszerna dyskusja rozwinęła 

słę nad rządowym projektem u- 
staw y o ordynacji podatkowej.

Jak już donosiliśmy now a ordynacja 
podatkow a nie w prow adza now ych ob 
ciążeń podatkow ych, jedynie zmienia 
form y i w ymiary podatków . N ajw aż­
niejszą z tych zmian jest zniesienie ko- 
ntlsyj szacunkow ych w 1-ej instancji 1 
zastąpienie Ich przez w ym iar urzędów 
Skarbowych. P rojekt stw arza nato ­
miast insty tucje odwoławcze, złożone 
prawie w yłącznie z obyw ateli, w ybra­
nych t  pośród płatników , na czele któ 
ryeh  stać będz'.e urzędnik i-ej k rtego- 
rjł, mianowany przez m inistra skarbu 
z pośród urzędników  Min. Skarbu, a 
więc niezależnych od prezesów  Izb 
Skarbowych.

W dyskusji opozycja w yrażała za 
strzeżenia z pow odu zalesienia korni 
sjrj —  tankowych.

Jeszcze Jedna aktorka 
w aferze Stawiskiego
PARYŻ. (P.A.T.). „Action 

Francaise" twierdzi, iż w aferę 
Stawiskiego zamieszana jest rów 
n eż znana śpiewaczka kabareto­
wa Lucienne Boyer. Dziennik 
twierdzi, iż była ona przyjaciół­
ką Romagnino i że Surete Gene 
rale dwukrotnie ostrzegała ją, iż 
Romagnino jest oszustem. Surete 
Generale przestała się jednak in­
teresować śpiewaczką nasicutek 
telefonicznego rozkazu, wydane­
go przez dyr. policji Guichar- 
da. Obecnie śpiewaczka znajduje 
się na tourne w Szwajcarji. Dzień 
nile twierdzi, że Romagnino po­
wierzył jej przed wyjazdem wa­
lizę z dokumentami.

Stan zdrowia ofiary zamachu 
jest bardzo poważny. Doktorzy, 
pielęgnujący go w szpitalu, gdzie 
go natychm iast przewieziono, 
nie czynią wielkiej nadziei, iż 
uda się go utrzymać przy życiu.

W edług wszelkiego praw aopo 
dobieóstwa, zbrodnia miała pod­

łoże polityczne. Sandżi Muto jest 
członkiem izby niższej i zajmuje 
szereg wybitnych stanow isk w 
przemyśle. Muto w ostatnich cza 
sach przyczynił się do ujawnie­
nia skandalicznej afery w zwią­
zku z fuzją przedsiębiorstw  ja ­
pońskiego przemysłu stalowego.

W izyta zarządców z ramienia 
sądu spadła na dawny zarząd 
jak grom. Zjawił się dyr. Ver- 
mersch wraz z urzędnikami, spi 
sano odpowiedni protokół, któ. 
ry podpisał prezes zarządu p. H. 
Potocki.

Ci i owi myślą już o pakowa­
niu kufrów. Im prędzej to zro­
bią tem lepiej. Pieniędzy już wy 
ciągnęli dosyć, więcej nie wydo­
staną.

W alka o Żyrardów nic jest je­
szcze całkowicie ukończona. „Po 
rządki * tam panujące muszą u- 
lec radykalnym zmianom. Ułat­
wią te zmiany sami odbiorcy, 
którzy dotychczas stronili od 
Żyrardowa, a którzy obecwłe 
chętnie powrócą.

Na str. 2-ej podajemy list je­
dnego z drobnych akcjonariuszy, 
który w jaskrawem  świetle przed 
staw ia jedną z dziedzin „działal­
ności" niszczycieli.

NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 

AKC JON AR JUSZÓ W ŻYRARDOWA
Komitet obrony praw  mniejszości 

akcjonarj uszów T ow arzystw a Zakła­
dów  Żyrardow skich S. A- w zyw a 
w szystkich polskich akcjonarj uszów
do przybycia na nadzwyczajne walne 
zgromadzenie w  dniu 20 b. m. wóbec
dążenia francuskiej większości do oba 
lenia powziętej na poprzedniem zgro­
madzeniu uchwały w  spraw ie rozwią­
zania szkodliwej um ow y i poszukiw a­
nia w ynagrodzenia, spow odow anych 
tą  umową szkód i stra t.

Zgłoszenia na nadzw yczajne walne 
zgrom adzenie kierow ać należy do To 
w arzystw a Zakładów Żyrardowskich 
S. A. ul. T raugutta  Nr. 8, w terminie 
do 13 b. m., lub do komitetu (W arsza 
wa, al. Jerozolimska 20 m. 5 ), najpóź­
niej do dnia 12 b. m. Pełnom ocnictwa 
w zględnie zapisy do syndykatu mniej­
szości akcjonarjuszów  przyjm uje ko­
mitet.

Tajemnice 4-ch hoteli warszawskich
r o z w i k ł a  s ą d

G I E Ł D  \
Na giełdzie w arszaw skiej dolar bez 

zmiany 5,31 i jedna czw arta. L o n d yn  
spadt z 27,00 do 26,98, M edjoian zaś 
z 45,00 do 45,55.

Poufne Inform acje spraw iły , 
iż hotele w arszaw skie : ..S port“, 

S ask i’*, „F rancusk i’* 1 „G ró- 
jecki’* szczególną otoczone zo­
s ta ły  opieką.

Za souszczonem i roletam i w 
pokoikach, w ym ienionych ho­
telików. działy  sie niesam ow ite 
h istorie  i to  z w iedza funkcjo­
n ariu szy  policji, k tó rzy  w tych  
dziednicach służbę pełnili.

Jak ie  tajem nice k ry ły  w so­
bie owe lokale?

W  w yniku p rzeprow adzone­
go śledztw a ustalono, iż w łaś­
ciciele w zględnie za rząd cy  ho­
teli, w brew  obow iązującym  
przepisom , urządzali w  poko- 
iach m iejsca schadzek dla lu­
dzi będących w k leszczach nało 
gu p ijaństw a lub narkom anji.

P od  okiem  w ładz bezoieczeń- 
stw a działy  s >  niesam ow ite dzi 
kie org je„ .

S tw ierdzono, że 12-tu fnnkc 
io narju szy  policji tolerow ało to 
w szystko , o trzv m u iac  w zetnian 
sow ite w ynagrodzen ia  w p o sta ­

ci m iesięcznych pensyj, wzglę 
dnie jednorazow ych datków .

W łaściciele, czy  też za rzą d ­
cy w ym ienionych w yżej hoteli 
o trzym yw ali w iadom ości o m a 
iacych  sie odbyć org iach , w sku 
tek czego w  oznaczonym  dniu 
robiło się „porządek** i hotel 
nigdy nie m iał protokółów .

Na podstaw ie w yników  śledź 
tw a U rząd P ro k u ra to rsk i spo­
rządził obszerny  ak t o sk arże­
nia. s taw iając  12-tu funkcjonar­
iu szy  policji pod zarzu tem  prze 
kupstw a, o raz  jedenaście osób, 
rekru tu jących  sie z pośród wła 
śclcieli, zarządców  i portierów  
hotelow ych za przekupienie po 
licjantów , oraz  za udzielenie 
pom ocy w  tem  przestępstw ie.

L istę oskarżonych  o tw iera st. 
oóst. A leksander S teinberg , da­
lej Ida dzielnicow i: Alo.izv Kon 
drackl. K onstan ty  K raśniew ski. 
T adeusz K ryński, S tan isław  
Królikowski. S tan isław  R ó ży c­
ki. Józef SopvJa. S tefan  R ącz­
ko, S tan isław  R óżycki. S tan is-

Halina C zernla-law  Klopotek 
kow a.

O skarżeni oni sa o ciągnięcie 
korzyści m ajątkowej za czyn­
ności. sprzeczne z ustaw ą.

D ruga g rupa  oskarżonych to 
ci. co pomagali w pow^. ż- 
szem przestępstwie. Sa to: S ta ­
nisław Czerniak. K rystyna Cze 
rniakowa, Aleksander Krot- 
kiewski i W acław  Cvprvs!. 'k .

Trzecia grupa, to ci. co prze­
kupili dzielnicowych: Zofia Pa 
iewska. G ustaw  Skulski. Maria 
Śvr»niewska i Jan W asiak.

C zw arta  grune stanowią cL 
k tórzy  okazali pomoc w tem 
przestępstwie. Sa to: S tan is­
ław Majerski, f ran c iszy k  S k a ­
rżyński. Hieronim Urbański i 
Kazimierz Michalski.

O gółem  do odpow iedzialno­
ści pociągnięto 23 osoby, k tóre 
oczekuia na rozpraw ę, zanowla 
da jąca  sie w prost rew elacy j­
nie. na wolności. O skarżeni fun 
kcjonariusze policji zostali za ­
w ieszeni w czynnościach  s łu i-  
bowYch.

PAMIĘTAJ że DRUKI jak wiaytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afiaze, czasopisma, broszury i t. p. wykonuje

DRUKARNIA MONOPOL
Najtaniej

Kraków, Na Gródku 2
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Po wyroku w Żyrardowie
Trudno odm alow ać radość

ży ra rd  *vian. w yw ołaną sp ra ­
wiedliwym wyrokiem sadu. któ 
rv  wreszcie położył kres ła j­
dactwu i zniszczeniu. Dla Zakla 
dów i całego Ż yra rdow a otwie­
ra się nowa era.

N a-w iska nowych rządców 
sa  gw arancją , że skończą się 
szacherki. okradanie polskiego 
społeczeństwa, łajdackie m eto­
dy. w yrzucanie by łych i obec­
nych robotników z praw  i uciu­
łanych oszczędności.

Pozwolim y sobie zamieścić 
jeszcze jeden list drobnego a k ­
cjonariusza  polskiego, p. Ludwi 
ka Zaborowskiego (Żyrardów, 
Sienkiewicza 6 m. 5). Zwraca 
w nim p. Z. uwagę na osoby, 
które jak najśpiesznie.i winny 
zniknąć z oczu źyrardow ian. 
Pleni sie dość podobnych ty ­
pów w Żyrardowie i wiele bo­
dzie miał p racy  nowy zarząd.

zanim  oczyści zgniła atm os­
ferę.

L ist p. Zaborowski k ieru je  
pod adresem  p. prof. Feliksa 
M łynarskiego, prezesa Komite­
tu O brony P raw  Mniejszości 
Polskich Akcjonariuszy Tow. 
Zakł. Żyrardowskich. Oto jego 
treść:

Jaśn ie  W ielm ożny P anie P rofeso­
rze!

Ośmielam sie zw rócić leszcze raz 
do Jaśn ie  W ielm ożnego Pana P ro fe­
sora  z następu jącą prośbą:

W  uzupełnieniu listu mojego z dn. 
16 lutego r, b. w spraw ie 3 wniosków, 
o w niesienie k tórych  na N adzw yczaj 
nem Zebraniu T ow arzystw a  A kcyj­
nego Zakładów  Żyrardow skich, ma 
lacem  sie odbyć w dniu 20 m arca r. 
b„ uprzejm ie prosiłem , obecnie mam 
zaszczy t prosić JW Ielm ożnego Pana 
P rofesora o łaskaw e postaw ienie na 
tym że Zenraniu wniosku I bezw zględ 
ne usuniecie raz na zaw sze k ierow ­
ników biura sprzedaży  i zakupów  w 
Zakładach Żj rardow skich: p. p. Ploc 
kiera. G ruszkę. Zylbersztajna i Nie- 
rycblew skiego. tego ostatniego jako 
zw ierzchnika i kierow nika pow yż-

100 najcie
tragicznych i kom icznych
MIMO OSTROŻNOŚCI

P an i Spinalska odwiedziła 
dnia tego po raz p ierw szy pana 
Józefa.

P roszę  sobie wyobrazić piek 
ną, młoda kobietę i p rzysto jne­
go, miłego m ężczyznę —  to pa 
ni Spinalska i pan Józef. P ro ­
szę sobie wyobrazić otyłego, 
niezgrabnego karalucha —  to 
pan Spinalski. Zresztą pan Spi 
nalski był w danej chwili nie­
obecny i naw et nie podejrze­
wał. że jego małżonka siedzi 
sarn na sam  z panem Józefem, 
w jego kawalerce. Zapewne 
pan Spinalski nie pochwaliłby 
żony. gdyby  się o tem dowie­
dział. Pani Spinalska też cały 
czas zdaw ała  sie o tem myśleć, 
by się jakoś nie „w sypać1’.

—  No, już czas na mnie,, 
idę.

—  Ależ, moja złota pani Sta- 
sieńko! Dopiero co pani przysz 
ła! — jeknał pan Józef.

— Mąż na mnie czeka, nie 
chcę, żeby coś podejrzewał. 
No, ostatecznie, jeszcze dzie­
sięć minut.

S poczęła z pow rotem  w głę 
bokim fotelu i zabrała  sie znów 
do s te r ty  kanapek i suchych 
ciastek. P an  Józef nachylił sie 
ku niej. Ale iuż wysunęła przed 
siebie rece, które w tej chwili 
trzvinałv  właśnie szklankę her 
batv i kanapkę.
^ Co pan sobie myśli?! 
Chce pan, bv po powrocie do 
domu m ąż mnie spytał, d lacze­
go m am  suknie pogniecioną?

Uw aga była słuszna. P an  Jó 
zef w estchnął i w y jął z  klesze 
ni papierośnicę.

— Pozw oli pani zapalić?
—  B roń Boże! M ażby odra- 

zu poczuł ode mnie zapach ty ­
toniu!

P an  Józef bvł już trochę 
zdenerw ow any. P roszę  sobie 
tylko wyobrazić  taka sy tu ac ję : 
jes t piękna kobieta i m ężczyz­
na. k tóry  nie jest z drzewa. P o  
długich staraniach, nareszcie 
dopina tego. że ona go odwie­
dza. I... trzeba sie zachow ywać 
spokojnie*, naw et nie wolno pa­
lić papierosa!

W yczu ła  ,że jest niezadowo­
lona, spojrza ła  nań przeciągle, 
uśmiechnęła się uwodząco i sz.ę 
pneła:
_ No tak, jutro...— Zauw ażyła 
jego niedowierzające spojrzenie 
i uspokoiła go:

Ju tro  i de tło krawcowej, 
Mdęc g d y b y  ^  zgniecio-

cawszych wydarzeń
ostatnich lat w  W a r s z a w ie

ne każe sobie przyprasować...  
Zresztą włożę wełnianą sukien 
ke. Ta sie nie gniecie.

Siedziała jeszcze kilka minut, 
poczem wyszła. Uprzednio obej 
rżała dobrze czy niczego nie 
zapomniała, albo nie zabrała ze 
sobą przez omyłkę (naprzykład 
męski włos na sukni!). W sz y ­
stko było w porządku. Mąż nic 
nie zgadnie.

P an  Spinalski był bardzo mi 
tym i dobrym  człowiekiem, 
który rniaf tylko jedną w adę: 
był brzydki. Dzięki tej w adzie 
zakosztował już tysiąc i jeden 
razy  g o ry czy  zd rady . W  wieku 
lat trzydziestu  pięciu miał za 
sobą dw a rozw ody, m nóstwo 
zerw anych  zaręczyn , nie mó­
w iąc o niezliczonych lubych, 
k tóre ogałaca ły  mu kolejno 
portfel, by w odpow iedniej chwi 
li rzucić sie w objęcia pierw sze 
go lepszego lalusia.

Swojej ostatniej żony pan 
Spinalski był pewniejszy. Kto, 
jak kto, ale S tasia  go nie zd ra ­
dzi pobrali się z resz tą  p rzed  
dwom a m iesiącam i!...

Tego dnia pani S tasia  w ró ­
ciła, jak  codzień z m iasta zm ę­
czona, zaróżow iona, podnieco­
na Ach, na pewno on nie poz­
na. że była właśnie u Józefa. 
Zaczęła opowiadać, gdzie była, 
co robiła...

Wiesz, u Jabłkowskich ta ­
ki ruch, że się przecisnąć nie 
m ogłam , ale kupiłam  śliczny 
sw eter i dla ciebie szalik. A po­
tem  byłam  zm ęczona i głodna, 
wiec posiliłam  sie trochę w cu­
kierni... I byłam  u Toll, ona tak 
że biedna, Jej m atka Jest chora. 
Acha, a potem  jeszcze w padłam  
do...

T erko ta ła  tak  w yuczoną lek­
cje bez zająknienia, płynnie, 
potoczyście. M ąż nic nie może 
poznać. Ona tak  dobrze recy ­
tu je sw oją baieczke!... za dob­
rze!

Za dobrze, bo Sninalski sobie 
Przypom niał, jak  to do niego 
ty le razv  m ów iły niew ierne ko 
chanki. Tak samo płynnie, bez 
zająknienia. potoczyście... Dob­
rze recytowały, za dobrze, zu­
pełnie, jak teraz Stasia...

I nagle Spinalski ukrył twarz 
w dłoniach i gorzko zapłakał: 

— ta. mój Boże i ona, jak 
tamte!...

scycL trzech panów I cichego spól- 
nlka także.

NIerj chlewskl, korzystając ze swe 
go stanowiska w  Urzędzie Poczto­
wym, a zatem  z w ielkiego wpływ u 
w  biurze zekupów  I sorzedażv w 7a 
kładach Żyrardow skich, do dnia dzi­
siejszego decyduje, kto ma otrzym ać 
tow ar resztkow y, a kto |e s t niegod­
ny o trzym ania tego skarbu resz tko ­
wego.

Juk w ielki w pływ  w  tym  przedm io 
cle ma p. N lerychlewskl i  ty tułu kle 
rów nika poczty  w  Ż yrardow ie, św lad 
czy najw ym ow niej taki fakt, że  na­
w et długoletni urzędnik, którego dzla 
dek całe życie przepracow ał i ojciec 
i.a kierow niczych stanow iskach w Zn 
kładach Ż yrardow skich, spotkał się z 
odmową sprzedaży tow aru, o czem 
przez usta urzędników  biura sp rze­
daży I zakupów  zostało mu zakom u­
nikow ane z zaznaczeniem  I propo­
zycja, że może zw róćxt  się do k iero­
wnika poczty, bo tam taniej I p rę­
dzej o trzym a tow ar.

C zy w obec pow yższego I tytko jed 
nego z dziesiątków  takich taktów  mo 
żna się dziw ić Istnieniu takich ule-
■'drnwyc^ !ł3iv*j.ri w
Z akładach Ż yrardow skich? C zy moż­
na się dziwić, że petent kupna resz­
tek w posiadaniu nakazu Głównei Dy­
rekcji, ażeby biuro sprzedaży  j za­
kazu Głównej D yrekcji, ażeby  biuro 
sprzedaży  I zakupów  co m iesiąc mu 
pewna ilość resztek  sorzedało, spot­
kał się z m altretow aniem  1 obelgami 
w kantorze ze strony  o. Lehrmana. 
k tóry  w dodutku zaw ołał woźnego, 
ażeby go w yrzucić z kantoru?

Spotkało to człow ieka, do którego 
Głowna D yrekcja, zapew niając o 
sw ej gotow ości przy jścia  mu w przy  
szłości z podaniem reki. przesy łała  
Jednocześnie pozdrow ienia W esołych 
Św iat I Now-ego Roku. M altretow a­
nie I obelgi spotkały  owego pana Je­
dynie w skutek działań osławione] 
czw órki z p. Nierychlew-skim na cze 
le.

W spom niany fakt miał miejsce 6 
lutego r. b. i tylko nadzw yczajna rów 
now aza dochow a ow ego petenta za­
pobiegła, być może, tragedii. niwo 
tiej do te j, k tó ra  rozegrała się przy 
ulicy MazowlecMej. Nie może wonec 
pow yższego p. Lehrman wyczeniw ać 
na sąd ostateczny, lecz czempręazej 
należy go usunąć z Zakładów Żyrar­
dowskich; niechże też on zabierze ze 
soba pokrewnych sobie kolegów za­

granicznych, tak jak zw ija  sw oje ma 
natkl dy rek to r fabryki kaKeluszy w 
C zęstochow ie p. Pierze I Jon, F ran ­
cuz, k tó ry  nazyw a Polaków  bandą 
piurzynów  I kolonia dzikich.

Dziwi się ludność Ż yrardow a — ja 
ką drogą w zięła się ta  w ielkość u nie 
w ykształconego p. D regera — byłego 
przed paru la ty  subjekta w m agazy­
nie detalicznym  w Zakładach Ż y rar­
dow skich w  pensją 165 zł. m iesię­
cznie. W tym  czasie p rzy jechał do 
Zakładów  Ż yrardow skich w charak 
te rze  generalnego d y rek to ra  Koeler- 
Badin, k tóry , ob jąw szy stanow isko I 
rozejrzaw szy  się w śród sw ych pod­
w ładnych ludziach, w ybrał sobie p. 
D regera 1 zab ra ł go z Ż yrardow a do 
sw ego biura do W arszaw y, dając mu 
odrazu pensje 1.400 złotych, czyli 
1235 zł. podw yżki miesięcznie (nleby 
w ały stopień!).

T rzeba przyznać trafność w w yróż 
nlciilu p. D regera przez dyrek to ra , 
gdyż pp. urzędnicy bali się p rzy  p. 
D regerze zapalić papierosa naw et w 
w ygódce. To też po śm ierci general­
nego dy rek to ra  K oelera p. D reger o- 
trzym ał od now ego młodego i nie­
dośw iadczonego gen d y rek to ra  Vur- 
raerscha pełnom ocnictw o do sprzeda­
ży tego trzyletn iego zapasu resztek .

P . D reger w ykorzysta ł to praw o 
sprzedaży  z pominięciem ludzi, k tó ­
rzy  z tego tow aru czerpali egzysten  
cję jako ekw iw alent za w ieloletnią 
sw ą prace w Zakładach Ż yrardow ­
skich, ooprosił natom iast, z polecenia 
p. N lerychlewskiego, do sw ego biura 
p. B. Płockiero I z nim poclchu ztnnr 
now ał ten tow ar za bezcen ze stra tą  
dla sam ych Zakładów . A że p. D reger 
nie sam działał p rzy  tej sprzedaży  
jest dowód, że najspokojniej nadal po­
zostaje  na dotychczasow em  stanow is­
ku i jest pew ny siebie, pomimo a ta ­
ku na niego na Wainem Zebraniu To­
w arzystw a  Akcyjnego Zakładów  Ży­
rardow skich.

A zatem  w szyscy  przydziałow cy 
tych resztek  sw oja u tra tę  chleba i 
egzystencji zaw dzięczać musza po­
w yższym  pallom, z których decydu j) 
cy w pływ mieli pp. D reger, Lehr- 
maiin i N lcrychlewski, a pozostali 
panowie tylko pieniądze znosili (Płoc 
kier, GruszKa i Zylbersztajn).

R aczy JW P an  P rofesor przy jąć 
w yrazy  najgłębszej czci pow ażania

LUDWIK ZABOROWSKI 
Ż yrardów , S lekiew icza 6 — 5

Zatarg o handel koniną
Pom iędzy  w łaścicielam i ja ­

tek z mięsem  w halach ta rg o ­
wy ch przy  ul. K oszykow ej. S ta 
nislaw em  Rodzikiem  a  Adol­
fem Paw likiem , dochodziło do 
częstych  za targów  na tle kon- 
kurencyjnem .

W zajem nie zarzucano sobie 
handlow anie koniną, co dla rze 
telnych wielbicieli m ięsa wie­
przow ego i wołowego, stanow i 
ciężki kam ień obrazy.

O dy Rodzik w racał do domu 
został p rzy  zbiegu ulic P iu sa  i 
Lw ow skiej napadn ię ty  przez 
P aw lika, k tó ry  uderzy ł w tw arz 
przeciw nika.

Rodzik m iał przy  sobie rew ol 
w.er i nie nam yśla jąc  sie wiele, 
czterokrotnie strzeli! do napa-

Coś d!a Pani

stujacego. Kule ugodziły P aw ­
lika w obojczyk, jednak nie 
śm iertelnie.

O skarżony o usiłowanie za­
bójstw a rzeźnika R odzik tłum a­
czy ł sie, że zrobił uży tek  z bro 
ni, bo m yślał, że chodzi o ra ­
bunek.

Sad wym ierzy ł mu kare 2 i 
pół roku więzienia.

Jutro ftfLte opowiadanie p. t. 
„Tajem nica zawodowa!".

Najmodniejsze sa kapciu dk- 
z  podniesionem  n o ! cu d em  
rnndcezkiem . 7 • < zy c z k u  mi­
ni w y g ln la  w tedy  m łodziu tko  i 
wdzięcznie.

Z w r ó ć  uwagę!

Nasz import 
i eksport

(w .) W edług ostatnio ogło­
szonych danych s ta ty s ty c z ­
nych cały import do Polski tv 
roku ubiegłym wyniósł 826 
mili. 900 tysięcy  zł. Na poszczę  
gólne kraje przypada <procen­
towo),. N iem cy 17,6. S tany Z jed 
noczone 13.3, Anglja 10, Fran­
cja 6.8, Italja 4.6. Austria 4.3, 
Belgia 3.5, Holandia 3.5, S zv  aj 
car ja 3.3.

W  tym  sam ym  czasłe u zys­
kaliśm y z eksportu  959.600 t y ­
sięcy zl. w następującym sto­
sunku procentowym  z poszcze­
gólnych krajów : Anglja 19.2, 
Niemcy 17.5. Austria 5.8, H >- 
landja 5.7. Francja 5.5. Lzccho  
Słowacja 5, Szw ecja 5 i Belgia 
4.9.

W  odniesieniu dn 1932 roku 
zarówno eksport, jak i import 
byt silniejszy. W yw ieźliśm y  
iro irczfls za 1.083.800 tysięcy  
zl., a przyw ieźliśm y za 861.900 
tysięcy zl. O czywiście tłum a­
czy  sie to ogólnym spadkiem  
spożycia, które znów jest wcru 
kiern pogłębionego w ub. roku 
k ryzy su  gospodarczego.

W  każdym  razie nasz hi!mis 
handlowy jest dodatni i &ł< zyć  
sobie należy, by i ir roku bit-
i m ®  w m  m s & M f

W esoły Kącik

M i ł O ŚĆ

Pan Kokosower był zrozpaezo 
ny. Wyszukał dla syna świetną 
paitję, a ten smarkacz oświad­
czył, że się nie ożeni.

— Co ci się stało? — przerazi1 
się ojciec.

— Zakochałem się.
—  W kim?
—  W jednej tancerce.
Pan Kokoszower poczuł, że.gc 

za chwilę sziag trafi.
—  Leośl —  jęknął. —  Zwarjo 

wałeś?
—  Serce nie pyta.
—  Serce nie pyta! Ale ja się py 

tam! Gdzie ty masz rozum? Tam 
na ciebie czeka panna z kamieni­
cą, o dwóch podwórkach...

—- Tatuniu! Z chwilą, kiedy 
człowiek jest zakochany, to pod­
wórko mniej, podwórko więcej, 
nic dla niego nie znaczy!

—  Leoś! A może ci się tylko 
zdaje?

—  Że co?
—  Że jesteś zakochany.
—  Nie! I Ja się zakochałem na

śmierć!
— Co znaczy „na śmierć"? — 

zbladł pan Kokosower.
—  To znaczy, że jabym  z nią 

żył i żył, aż do śmierci. Ja ciągle
0 niej myślę. I w dzień i w nocy. 
Ja ją  widzę, jak naw et jej nie wi­
dzę!

—  W idzisz, jak nie widzisz? 
Co ty gadasz?!

—  Niech tatuś zrozumie! Ona 
jest naprzykład w Żyrardowie, a 
ja  jestem  w W arszawie. To czy­
ja ją  widzę?

—  Nie.
—  W łaśnie! A pomimo to ona 

mi ciągle stoi przed oczymaI.. Ja 
popi ostu cierpię z miłości.

—  Leośl —  spojrzał badawczo 
na syna pan Kokosower. — Z to 
bą coś jest nie w porządku. Ja też 
się kochałem. 1 nie raz, i nie dwa,
1 nie sto pięćdziesiąt razy. Ale, 
żeby cierpieć? Pierwszy raz sły­
szę! Wprost przeciwnie. Mialein 
zawsze przyjemność.

—  To nie była miiość.
—  A co to by ło?i Wieczna os­

pa? Starego ojca będziesz uczył, 
co to jest miłość? Też byłem mło 
dy i też latałem z kwiatka na 
kwiatek, jak motylek! O ile parnię 
tam, mnie zawsze było przyjem­
nie! Ale żeby cierpieć?

—  To nie była prawdziwa mi­
łość.

—  Leoś! Licz się ze słowami! 
Nieprawdziwa?! Ty mnie posą­
dzasz o oszukaristwo?.. Żeby to 
było oszkaństwo, toby ciebie nie 
było na święcie! Ty niewychowa 
n y  smarkacz!

Napoleon Sądek

Odpowiedzi Redakcji
P. Stanisław  Markiewicz (Gru­

dziądz): W ezwanie ukaże się w sto-
s iwnej chwili.

P. Jan Smoczyński (Skierniew ice): 
Zapisaliśmy Pana na podstaw ie Je­

go listu.
P. W ładysław  Michałowski (G ro­

dzisk Ma?..): St.i> sic to ze względów 
wćInmY.nych. W serji m arcowej b f-
j-i-zinn /iflurnamil
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n i w a  m  w i u  pn
Duża część ciężarów walki z 

wypadkami przy pracy musi być 
przesunięta na organizacje o cha­
rakterze społecznym i prywat­
nym. Powinny one pod egidą 
władz lub przy ich ścisłem współ 
działaniu rozpocząć akcję wycho 
wawczą w najszerszem tego sło­
wa znaczeniu i rozszerzyć dotych 
czasową działalność nadzorczą i 
instrukcyjną.

To też skrupulatnie należy no­
tować wszelkie poczynania celo­
we o charakterze społecznym w 
dziedzinie zapobiegania wypad­
kom.

Do jednej z lepszych i prak­
tycznych szkół bezpieczeństwa 
pracy należy sam w arsztat, rze­
czywiście dbały o bezpieczeń­
stwo. W  Polsce spotykam y takie 
w arsztaty, własnemi środkami 
zwalczające na miejscu niebez­
pieczeństwa, wynikające z p ra­
cy. Niektóre z nich stworzyły na 
swym terenie specjalną organiza 
cję do tego celu, t. zw. „służbę 

bezpieczeństw a pracy'*, która sta 
nowi bardzo dobrą broń, zwłasz 
cza w wielkich przedsiębior- 
•tw ach, w walce z wypadkami 
przy pracy.

□łow ne zadanie służby bezpie 
czeństw a pracy polega na bada­
niu i usuwaniu wszelkich niebez­
pieczeństw  ruchu; zagrażających 
zdrowiu i życiu pracowników, 
stosowanie rozmaitych zabezpie­
czeń mechanicznych, podobnie 
jak i wszelkich środków natury 
wychowawczej i organizacyjnej, 
które m ają na celu uniknięcie nie 
szczęśliwych wypadków lub przy 
najmniej zmniejszenie ich liczby. 
Dalszym zadaniem służby bezpie 
czeństw a jest zorganizowanie na 
leżytej pierwszej pomocy, ogra­
niczającej skutki wypadku, póź­
niejsze komplikacje chorobowe i 
zakażenie ran osób uszkodzo­
nych.

Do zrealizowania tych zadań 
służba bezpieczeństw a jest odpo 
wiednio zorganizowana. Na jej 
czele stoi przedsiębiorca, a z je­
go ramienia specjalista, najczę­
ściej technik, oddany wyłącznie 
bezpieczeństwu pracy lub też wy 
konujący takie i inne czynności. 
W  jego osobie skupiają się 
wszystkie spraw y, dotyczące u- 
rządzenia zabezpieczeń, stałego 
technicznego badania urządzeń 
przedsiębiorstw a z punktu widzę 
nia bezpieczeństwa pracy, psy­
chotechnicznego badania pracow 
ników, prowadzenia propagandy 
i całokształtu akcji wychowaw­
czej. Technik taki, zwany kierów 

y nik:*tm lub inżynierem bezpieczeń 
stw a jes t ośrodkiem i duszą od­
powiedniego Koła, stanowiącego 

, istotną szkołę bezpieczeństwa 
pracy w  danym zakładzie i organ 
nadzorujący wszystkich pracow ­
ników. W  skład Koła wchodzi 
przedsiębiorca jako przewodni­
czący, kierownicy działów fabry­
ki, w niektórych fabrykach uczest 
niczą w nim także m ajstrowie i 
robotnicy w pewnej liczbie i ko­
lejności zgóry oznaczonej. Im 
więcej osób z grona prącownl- 
ków potran Koło sw ą działalnoś 
cią zainteresować, tern lepsze bę 
dą wyniki jego pracy.

Wymienić tu należy organiza­
cję bezpieczeństwa pracy, istnie­
jącą w obrębie „Związku Pol­
skich Hut Żelaznych". W latach 
1928 i 1929 zorganizowano służ 
bę bezpieczeństwa w hutach Ka- 
Jowjcbej Spółki, Królewskiej i

Laurze oraz „Hucie Pokój". W 
przedsiębiorstwach tych kierow­
nictwo służb powierzono inżynie- 
lom bezpieczeństwa pracy, wy­
łącznie tym zagadnieniom odda­
nym. Na terenie Sp. Akc. „Wiel­
kich Pieców i Zakładów Ostro­

wieckich" od szeregu już lat spe 
cjalna organizacja bezpieczeń­
stwa rozwija ożywioną działal­
ność. Pozostare huty również in­
teresują się tern zagadnieniem.

Z pośród innych działów prze­
mysłu na pierwszy plan wysuwa­
ją się te zakłady, w których ist­
nieją specjalne organizacje. Są 
to. Państwowa Fabryka Związ­
ków Azotowych w Mościcach, 
Rafinerja Nafty „Vacuum Oil 
Company" pod Dziedzicami na 
Śląslni, odlewnie żeliwa i metali 
„Ursus" pod W arszawą i inne 
W  stadjum organizacyjnem znaj­
dują się służby bezpieczeństwa 
pracy w wytwórniach wojsko­
wych, przedsiębiorstwach zgru­
powanych w Polskim Związku 
Przemysłu Chemicznego, w hu­

tach cynkowych firmy „Gische1* 
na Śląsku i t. d.

Istniejące służby bezpieczeń­
stwa wykazały dodatnie, niektó­
re nawet b. poważne rezultaty 
swej działalności. Wynikły już z 
tego korzyści ogólne: ograniczo­
no osobiste nieszczęścia robotni­
ków i ich rodzin, zmniejszono 
liczbę kalek i inwalidów w społe­
czeństwie, zapooieżono stratom 
gospodarczym, wynikającym z 
wypadków przy pracy.

Idea zwalczania wypadków 
przez organizację fabryczną jest 
słuszna i celowa, zarówno z punk 
tu widzenia humanitarnego, pań­
stwowego, społecznego,jak i go­
spodarczego. Należy z całym wy­
siłkiem dążyć do tego, aby orga­
nizacja służby bezpieczeństwa 
nie należała do wyjątków, jak do 
tychczas, lecz jako jeden z ty­
pów akcji, pochodzącej z inicja­
tywy społeczeństwa, rozpo­
wszechniała się we wszystkich 
większych zakładach pracy 
Polsce.

Zatarg w  hucie „W eneda
Kręte ścieżki przemysłowców

l i

Właściciele huty szkła „W e­
neda" w miesiącu grudniu r. ub. 
unieruchomili lutę szkła. Około 
lOu robotników zostało bez pra­
cy. Początkowo zdawało się, iż 
przyczyną zamknięcia huty był 
remont wanny i pieca, który jest 
prawie corocznie dokonywany.

Zresztą tak brzmiało oświad­
czenie dyrekcji huty wobec in­
spektora pracy. Podano nawet 
termin uruchomienia huty. Po u- 
pływie tego terminu, przemysłów 
cy wystąpili do robotników z pro 

pozycją pewnych zmian na ob­
sadach warsztatów, które pogor- 
szybyły w dużej mierze dotych­
czasowe zarobki płac robotni­
czych.

Robotnicy —  wystąpili wów­
czas ze swoją propozycją, która 
miała uregulować chaotyczny, 
istniejący dotychczas stan w a­
runków robotniczych. Jak było 
do przewidzenia, dyrekcja huty 

w I odrzuciła warunki robotników.
| Dzięki prowadzonym pcrtrak-

Jahim upokorzenia daje ci praca?

zerwać pęta!
List. nap isany  p rzez  „Jedna ' i widzi, że służącą leży , c u:j, 

za tysiąc'* w zw iązku z naszą  [Mg obrażen i,. Ody służącą cz ■>-
ank ietą  p. t. „Jak ie  upokorzenie 
daje ci p r a c a ? ' —  nie po trze­
buje w stępu  ani w prow adzenia 
w tem at, A utorka w szystko  po 
w iedziała, w iec nam  pozosta­
je udzielić jej ty lko  głos-i:

W  naszej ankiecie ludzi pra­
cy  po długich wahaniach, czy  
też nie bede wyśm iana posta­
nowiłam i ia, jako pracownica 
domowa, zabrać glos Można 
dużo mówić, a raczej wołać, 
ho nasze żvcie  pracownic woła 
o pomstę d"  nieba.

Postanowiłam w szystko  na­
pisać bez w stydu, ale prawdę, 
rak jak on  nie w stydzą sie z na 
mi postępować.

1) C zy  m y . pracownice do­
mowe, nie pow innyśm y mieć 
w yznaczonych godzin pracy, 
choćby 12 g. dziennie? Dlacze­
go po skońmoneji pracy nic wol 
no nam sic położyć, odpo.zać?  
O dy pani przyjdzie do

Na froncie pracy
KARY NA FABRYKANTÓW
Przed Sądem Starościńskim w 

Lodzi odbyły się rozprawy prze­
ciw fabrykantom, niestosującym 
się do obowiązujących warun­
ków umownych. Bezwzględnym 
dwumiesięcznym aresztem  ukaja 
ny został Abram Perczuk, zaś jed 
nomiesięcznym aresztem Pinkus 
Koper, Noech Mendrycki, Mo- 
szek Eiger, Josek Brawerman i 
Mordka Meyer.

KRAWCY ŻĄDAJĄ PODWYŻKI
Pracownicy krawieccy w W ar­

szawie i we Lwowie wysunęli źą 
danie podwyższenia płac.

PRAWDA O ZABÓJCY
Niektóre dzienniki, podając o krw a- 

wem zajściu w Świętochłowicach, 
gdzie zastrzelonych zostało 2 robotni­
ków  —  donoszą, że zabójca Nawrot 
Franciszek — jest członkiem ZZZ Me­
talow ców .

śląski S ekretariat O kręgow y Zwiąż 
ku Zaw odow ego Metalo\vcó\v stw ier- 
dza w imię praw dy, ze N aw rat nigdy 
nie był i nie jest członkiem ZZZ,

ta gazete to jest dla m th  s tr a ­
szne, takie bez sensu, bo służą  
ca winna ty lko  szorować gary, 
a nie czytać  gazeto. W yśm ieją  
nas, wiec m usim y czytać ukrad  
kiem.

2) Panie robią nam zarzut, 
że m am y przewrócone w gło­
wie, jeśli sobie coś porządniej­
szego kupim y. Niech która od­
w aży  sie mieć szlafrok, nocną 
bieliznę, to aż w styd  co dzi­
wów, złości, jaka to przew rot­
ność na świecie! •M 

Jest nam w teay  tak przykro  
i  raki dziw ny w s tyd  naszego  
niewolnictwa! Nie wolno nam  
sie tłum aczyć mówić prawdy, 
gdy  pani sie drze na czem  
świat stoi. W ted y  z ust inteli­
gentnej pani sypią sie słowa 
brudne, ordynarne, lakierni po­
sługują sie najgorsi. A m y  nie 
m ożem y nigdy mieć racji, choć 

ku ch n i\b y  dlatego, że pani musi mieć 
racje. A  gdy  pani zobaczy, że 
sluincu maluje sobie usta. pu­
druje sie. to już jest prostytu t­
ka (nazyw a ja w tedy  „mał­
pą1'). B yłam  świadkiem, jak do 
biura pracy w eszła  m m  z  awan 
turą. ze  przysłali lei służącą, w  
gruncie -zecz.r dobra, ale pu­
druje sie, maluje sobie usta. 
Nic to. że sama była  stare pad­
ło, umalowane, unadruwane, u- 
czernione, jak ulicznica.

Moja koleżanka, która poszła  
w  kapeluszu z  woalką i futrze  
do pracy, to pani jej powiedzia­
ła:

—  M asz kochanka. Ubierasz 
sie w  futra, jedwabie sukienki, 
pończoszki. Nie nadajesz sie do 
służby.

C zy  nam za nasza ciężka i 
uczciwa prace nie wolno sie na 
wet ubrać?

W w iększości w ypadków  tv.y 
dzieła ia nam jedzenie i to do 
niemożliwości, złe łub mało. 
Czysto cierpim y głód. Nadto 
wiele pań i panów śmie bić te 
m łode, bezbronne dziew czyny. 
C zy nie czas, aby służące też  
zapom niały o o a ńszczy in ie? ł

Dużo również m ażneby napi 
sać o panach, iak oni sie do 
nas odnoszą, iakie nam robią 
propozycje, jak chcą nas tv bag 
no rozpusty zepchnąć, lecz to 
nieprawda, że m y  jesteśm y ta­
kie głupie, jak w  filmie „Grzech 
jednej n o c y T a m  jest pokaza  
m , że za cukierki ia zdobył. Dn 
żo w icksze pokosy nam obie­
cują. lecz m y. choć nas praca 
upokarza, m y  sie same nie u- 
pakarzam y. chyba, że rzuci sie. 
zwierz, jak zbrodniarz i prze­
mocą zdobędzie.

Czas zerwać peta!
„Jedna za tysiąc*' 

D alszy  ciąg ankiety*w nastę 
punvm  numerze.

tacjom na posiedzeniach u iń' 
speKtora pracy, robotnicy utrzy- ‘ 
mali dotychczasowe warunki f r  
cy, ale huta nie chce zgodzić s>? 
na zatrudnienie wszystkich f°" 
botników, tłumacząc się brakied* 
zamówień. Wówczas robotnicy 
stanęli na stanowisku dzieleni* 
się pracą z robotnikami, których 
huta nie chce zatrudnić, co w re­
zultacie dałoby taki wynik, iż ro­
botnicy pracowaliby cztery dn> 
w tygodniu. Dyrekcja na to ftlte­
gorocznie nie chce się zgodzić 
uważając stan ten jak > niewy­
godny. Stanowisko robotników 
którzy w ciężkim dla nich okre­
sie godzą się ustąpić ze swych 
robków, na rzecz swoich kole­
gów, całkowicie zasługuje na po­
parcie i uznanie.

Jedynie niezrozumiałe dl* 
wszystkich jest nieustępliwe sta­
nowisko właścicieii. Robotnicy 
stoją twardo przy swoich żąda­
niach, tak, że dyrekcja, nie chcą- 
się zgodzić na zatrudnieni 
wszystkich robotników starych 
którzy pracowali przed wygasze­
niem pieców, zaczęła ściągać jn0'  
wych hutników z poza obręb11 
Warszawy.

Zawezwani przez dyrekcję h0 
nicy, dowiedziawszy się o try&n 
cej akcji, nie przeszkadzają r"" 
Lotnikom i wracają skąd przyby­
li, nie chcąc psuć swoim koleguj1.1 
prowadzonej przez nich akcj1* 
Świadczy to o dużem wyrobi*1111 
społecznem robotników.

Strajk w garbami
W fabryce skur Jenct-i a i 

ki n a  Gabrjelówce wybuchł o- 
negdaj strajk robotników. Powo­
dem strajku jest zamiar p raco ­
dawców zredukowania około ™ 
proc. robotników. W sprawie po­
wyższe. toczą się między obied1* 
stronami pertraktacje w inspek­
toracie pracy. Spokoju nigdzi* 
nie zakłócono.

E l e m e n t a r z  p r a w a  p r a c o w n ic z e g o

Nadzwyczajne komisje rozjemcze
Dnia 14 lutego 1934 r. ogłoszone zo­

stało rozporządzenie w ykonaw cze Mi­
nistra Opieki Społecznej do obow iązu­
jącej na  obszarze całego państw a, usta 
w y o powoływaniu nadzw yczajnych 
komisyj rozjemczych do załatw iania za 
targów  zbiorowych pomiędzy p raco ­
daw cam i a  pracownikam i w  przem yśle 
1 handlu.

W myśl teg o  rozporządzenia Mini­
ste r Opieki Społecznej zgiasza, bądź  z 
w łasnej inicjatyw y, bądź w  razie uw ­
z g lę d n ie ń  podania zainteresow anych 
osób lub organizacyj, na Radę Mini­
strów  wniosek o poddanie załatw ienia 
zatargu  zbiorowi go prcei nadzw yczaj 
ną komisję rozjem czą. Podanie i awk 
rf v w inno dane, że zatai g  zegraża o- 
gólno • państw ow ym  Kifj resoru gos­
podarczym , a  w  szczególności poaaó 
należy:

a ) jaka ilość pracow ników  jest ob ję­
ta  zatargiem , b ) jakie znarzenie ogól- 
nopaństw ow e posiada gałąź pracy, ob 
ję te j zatargiem .

W  razie łącznego w ystąpienia w szy­
stkich uczestników zacargu nadzw y­
czajna kom isja rozjem cza mnże zaw ie­
sić na czas przez nią określony postę­
pow anie celem umożliwienia polubow ­
nego zakończenia zatargu . Po bezsku­
tecznym  upływie okresu zawieszenia, 
posw pow anit zostaje  autom atycznie 
wznowiono.

W  charakterze uczestników  za ta r­
gu w zywa kom isja: ze strony p raco ­
daw ców  — związki (stow arzyszenia

pracownicze. W razie nieistnienia * ” 
kich związków na  terenie objętym  
targiem  lub ich uchylenia się od ucz®* 
nictw a w postępow aniu, kom isja tn° 
w ydać orzeczenie w prost lub po dopjj, 
szczeniu w  charakterze uczestnika ** 
targu  delegacji pracow niczej. ,, 

M inister Op. Sp. czuw a na4 uZlfyL 
nością nadzw yczajnej konusjti ro*ćeIl  
czej, zw łaszcza nad niezależnością 
rad od wpływ ów  postronnych oraz ń* 
spraw nością jej urzędow ania. Z rt*1?!, 
strem  wsp<—iziuia okręgow y insi**l 
to r p racy, na którym  spoczyw a 
wiązek dostarczenia wszelkich i(0\, 
kóW technicznych, niezbędnych 
rzędow ania nadzw yczajnej komisji 9a  
jem czej. W inien on w  szczegoU °"\ 
dostarczyć odpow iedniego lokalu rf 
przydzielić na czas pracy komisji 
dnika inspekcji pracy w  charakter** 
kretarza kom isji 

Postępow anie przed nadzw yciN  j  
komisją rozjem czą wolne jest od w**, 
kich opłat. Uczestnicy zatargu 
udział w  posiedzeniach bądź osom* ( 
bądź przez swych pełnomocnik0* 
przyczem pełnomocnikami pracod* ,e 
eów m ogą być osoby u nich zatru'*1
ne* Jł*Osoby w ystępujące w imieniu

stow arzyszeń w y le g ity m u j 
się w inne upoważnieniem na P* ̂  :j- 
w ydanem  przez sta tu tow o przew iń*^ 
n y  organ związku Iu d  stowarzysz®0 $ 
Delegacja pracow nicza obowi"* ;3. 
jest złożyć dowody, w ykazujące *  hy 
ki snosóh zo d a ła  wyłoniona. P o t f ^ .  

zaw c io w e  lub gosnodarcze) lub p< '(■ - i te, przed rozpatrzeniem  i-h prze* ^  
czegóinych pracodaw ców , ze strony I misję, pow,nny być zaopinjo* 
pracowników ^  ąwijpki zawodowe Inraa. wutaanau wapektoci pracr
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Z D R A D Z O N Y M  A Z
Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Gdy doktór Rewski przybył i zbadał Irenę, rzekł 
krótko:

— Lada chwila koniec...
Na lozpacz Radeckiego aż przykro było pam-eć...
Stał oparty o ścianę, nie mając nawet odwagi spo­

gląda ć na Irenę ani na Krysię...
Cała noc minęła w grobowem milczeniu...
Gry wreszcie szary świt nieco rozproszył ciemno-

Irena szepnęła córce:
— Powiedz mu... niech się zbliży... chcę mu coś 

r*ec...
Radecki usłyszał snać te słowa, bo podążył d .w iej- 

"ym krokiem ku rannej.
Irena szepnęła:
—  Proszę nas zostawić samych.
Radecki pochylił się nad gasnącemi oczami, któ- 

łych blask niegdyś tak go oczarował, że aż... złamał mu 
tyeie...

I nawet teraz jeszcze ich słabnący połysk miał tyle 
*fty, że Józef roztkliwił się... Dlatego właśnie w swoim 
^asie  uciekał od tych oczu, bo wiedział, że mają nad 
"im siłę i moc nieodpartą...

To też ledwie w nie spojrzał, wyszeptał:
— Przebacz...
Padł na kolana, chwycił stygnącą dłoń rannej, ob- 

*3’Pywał ją gradem pocałunków, pow tarzając ze łzami:
—  Przebacz...
Irena odparła:
—  Juz ci przecież przebaczyłam w liście... W łaś­

ciwie to... kochałeś mnie zawsze... i gdyby nie ten sza- 
kn  zazdrości... bylibyśmy ze sobą jeszcze bardzo 
^częśliwi... Aie (cóż?... Nie umiałeś go zwalczyć...

—  Przyznaję Kochałem cię, ale dałem się unieść 
*«mu szatanowi... on to, nie ty, biedactwo, zdruzgotał 
"toje szczęście... On to, nie ty, uczynił mi życie piek- 
*em... Uległem jego wpływom, zamiast znakiem Krzy­
wą św. odżegnać go od siebie, jak wszelkie djabelskie 
Pokusy... Teraz dopiero w obliczu tak straszliwego 
nieszczęścia odpędziłem go od siebie i odrazu spadło 
**!• bielmo z oka, zniknęło zamroczenie mózgu... Teraz 
Snów czuję, że cię kochani... I nawet me wyobrażasz 
s°bie, jak... Dałbym sobie teraz całą krew utoczyć, 
abyś mi tylko nie umierała...

Odparła cichutkim szeptem:
— Niestety, już za późno... Nasze szczęście już nie 

" róci... Moja wina... Ale już trudno... Teraz prze-
nadlo....

Zamknęła oczy... Radecki przerażony zawołał-
— Doktorze... na Eoga... ratujH! Umiera!...
Lekarz odparł
-— Nie, to jeszcze nie koniec... Zasnęła... Ale już...

niedługo...

Mijały godziny, a zapowiadana przez lekarza chw i­
la śmierci nie następowała.

Było południe, gdy przed dom zajechał samochód, 
z którego wysiadło trzech panów. Jednego z nich Ra­
decki nigdy nie widział, zato... słyszał go... przed wie­
lu, wielu laty... z za parawanu gni azdka miłosnego przy 

ul. Smolnej.
Wraz z nimi wysiadło wszakże śliczne jasnowłose 

dziewczę... Któż to .noże oycir
Ody doktór Rrwski dow.edział się, $e to Stenia 

przybyła wraz z Ryszardem 1 Zbyszkiem, szepnął:
—  |aka szkoda, że nie parę gódJn wcześniej. 

Manta byłaby uratowaaai
Ryszard wpadł do pokoju, klęknął przed łożem Ire­

ny i pytał tylko:
—  Dlaczego? Dlaczego?
—  Nie mogłam dłużej życ i nie miałam dia kogo... 

skoro Rysia umarła...
—  Ależ to nieprawda, Ry*ia żyje. Odnaleźliśmy ją 

wczoraj...
— O, Jezu, czyż to możliwe? —  zawołaia Irena, 

usiłując się zerwać z łóżka...
—  Stoi tu na progu...
Irena spojrzała na podciągającą córkę i szepnęła:
—  Taka, jaką ją w mych snach widywałam I...
Gdy zbliżyła się także Krysia, Irena połączyła ich

ręce • rzekła uroczyście:
—  Kocnajcie się...
I cicho zgasła z uśmiechem szczęścia na bladem 

obliczu.
Szczęścia, bo... obie córki ujrzała połączone przy 

swem łożu... bo Ryszarda miała przy sobie... Krysi to­
warzyszył. Pajkowski, a Rysi — Zbyszek Kobiąlski 
wiedziała, że to przyszli tow arzysze życiowi jej có- 
reK, ludzie prawi, godni...

Nie było przy niej tylko w chwili zgonu Józefa Ra­
deckiego, który niepostrzeżenie gdzieś się oddalił.., Był 
w ogrodzie, a o końcu dowiedział się tylko, słysząc 
szloch córek...

Do ogrodu zeszli również pozostali panowie. Ody 
Radecki ujrzał Ryszarda, podszedł do niego i rzekł mu:

— Nareszcie pana spotykam.
—  Nigdy się nie ukrywałem.
—  Mamy zt sobą dawne porachunki.
—  Jestem do usług.
—  Nienawidzę pana Łaknę pańskiej krwi...
Wnet obaj przeciwnicy wymienili swycli sekun­

dantów.

twarc i. Dwukrotna wymiana strzałów na dwadzie­
ścia kroków. Strzały miały paść jednocześnie.

Na komendę „pal“, Radecki podniósł rękę do góry 
i cuow ał bacznie, natom iast hrabia Ryszard skrzyżo­
wał ręce na piersiach i oczekiwał strzału Radeckiego 
z całym spokojem, chcąc zdradzonemu mężowi dać 
pierwszeństwo. Ten zaś nagle spojrzał na mech, za­
barwiony czerwoną plamą. Było to bowiem miejsce, 
p , którem wczoraj dopiero śmierć sobie zadata Irena. 
W pił się oczami w tę rdzawą plamę...

Ryszard cały czas czekał cierpliwie. Zniecierpli­
wił się natomiast Radecki i zawołał:

—  Czemuż par. nie strzela?
u d y  zaś Ryszard pozostał nadal bez ruchu, Ra- 

dećki szybko podniósł rewolwer i strzelił.
Po chwili lOzwiał się obłok dymu i zdumieni se­

kundanci ujrzeli Radeckiego, leżącego na owej krwa­
wej plamie...

W ystrzelił bow.cm — sam do siebie i jednym 
strzałem rozwalił sobie czaszkę.

Tak oto krew obojga małżonków połączyła się 
w jedną krwawą kałużę...

O drugiej miał się odbyć pojedynek. Warunki były

Frel i Huździk wyszli na swych kombinacjach 
kiepsko. Owych stu tysięcy im nie wypłacono, bo 
zorjentowano się, że ich słowa były kłamliwe. Najbar­
dziej ich wszakże wścieka! podstęp buczka, który za­
garnął grubszą sumę... Cc gorsza, ich machinacje do­
szły do wiadomości władz, któie udzieliły im państwo­
wego utrzymania na Pawiaku w wyniku głośnego, pro­
cesu.

France się też nie poszczęściło. Amerykanin w ró- 
cit przed czasem i zastał w swem łóżku Maćka ze zła­
maną ręką. Wyrzucił icn oboje...

Grześ dostał piękną dzierżawę w' okolicy Kobiał. 
Dopomogła mu do tego Stenia.

Po rol.u odbył się ślub dwóch sióstr. Jedna za­
mieszkała w dobrach Pajkowskiego, druga —  Kobial- 
skiego. Odwiedzały się często wzajemnie i odbywały 
razem pielgrzymki do wspólnego grobu rodziców, kió- 
rych śmierć wreszcie połączyła...

Jeszcze po roku tu i tam odbyły się chrzciny...
A co dalej?
Dalej już nic... O życiu córek nie możnaby już na­

pisać tak interesującej opowieści, jak o życiu ich matki..
Dlaczego?
Bo były szczęśliwe, a ciche, spokojne, niczem ni«- 

zamącone szczęście nie daje tematu do powieści....

KONIEC.

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E I
SPOWIEDŹ P1EKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

Wyszliśmy zaraz, choć hrabia upierał się, żeby mu 
Prowadzić gospodarza, bo musi „kelnera nauczyć ro- 
U|hu“ . Józiowi nie było to na rękę, więc go odciągnął 

Czemprędzej.
samochodem zajechaliśmy do pałacyku, w którym 

nalazłam schronienie po zerwaniu z Jerzym. Jakie to 
1'  było schronienie, mój Boże!...

W szystko to przypomniało mi się, kiedy przekra- 
^*ał jtj znajomy próg: i hrabina z t  swoim zjadliwym 

sy113̂  * jej wcale nieiepszy mężulek, 
6rf szedł teraz uwieszony przy moim ramieniu z plą- 

J i '-m  się nogami.
Obudził zaraz lokaja i kazał podać wino i parzyć

Hr K̂ *eĉ zie' ‘śmy w saloniku na miękkich poduszkach, 
ę . j - ia  coraz całował rjinje po rękach i powtarzał, zw ia- 

NC się do Józia: 
k ,... — Pańska siostra, panie drogi, jest najpiękniejszą 
ńaih ^ W W arszawie! Gdyby chciała mogłaby mieć 
{U °Latszecr0 arystokratę za męża!... Ja sarn rozwiódł- 
Djć? sl -̂‘ z żoną, żeby mieć prawo klęczeć u tych maj- 

mejszyeh nóżek na świecie!
W \ ^ e. be! To klękaj hrabia i dobra!... U nas,

^  ń mei|^Cli’ ^ c' zie cercgulów ni e robią. Niema cza- 
iorc3 Ie CQi*i— Jest takie przysłowie amerykańskie: 

3 to grunt i dobra!...
tał , ocba ni pańską siostrą, jak sżalęnieę! — krzyk- 

'Vi 1‘ omcąfie hrabia. Co tu dni
bym dał

'Vać'-M onu'Ilc’e hrabia. Co tu dużo ukry­
wam "- i -ant i gio>Aę dla nit-j tracę'... Cóżf 

/' e ’y !1,ńc być pańskim szwagrem!... 
tyj . . .  n,c b>rs'i ni. p.oirzebna, bo sam ie.sjuiy buga­
je^  ' j,?e^ /ce ‘"ajątek zrobiłem i dla mnie foisa tra-

jozio wstał. — Nogi mi zdrętwiały od sledze- 
powiedział. Rozejrzał się po pokoju. — Ładnie

hrabia mieszkasz, niema co! Melina jak się p.irzyf... 
Tylko w kinie takie się oglądał—

Przeszedł się po pokoju, wyjrzał przez sąsiednie 
drzwi.

—  A co? To tu hrabia sypiasz? —  zapytał.
—  Tak! Tam jesi moja sypialnia, a zaraz obok 

mam gabinet...—  odpowiedział, nł e patrząc na Józia, za­
jęty ściskanitm mojego kolana pod stołem. —  Tam ład­
ne obrazy wiszą, —  dodał. —  Jeśli pan lubi, proszę, 
niech pan obejrzy!...

Zobaczyy. szy, że Józio zniknął za drzwiami, chwy­
cił mnie wpół.

—  Pocoś mnie porzuciła? —  mruczał, całując mnie 
w ramię. —  Poco’  Obsypałbym cię złotem!... Miałabyś 
rajskie życie!... Teraz jestem  gotów zrobić wszystko, 
co ci obiecywałem, tylko zgódź się ł... Toleczko naj­

piękniejsza, czarująca!...
W rócił Józio i hrabia niezadowolony odsunął się 

nieco.
— W iesz hrabia co? — odezwał się Józio. — Tro­

chę zmęczony jestem. Jechałem tyle statkiem i koleja­
mi, że mi się bebechy pokręciły... Napijmy się jeszcze 
kitlonek wina i jadziem do domu!,..

— Ależ jeszcze bardzo wcześnie! Przecież niema 
pierwszej!... Posiedźcie trochę!... Nie, n!e puszezę 
was! Tacy jesteście oboje mili!.,. Niech pani namówi 
brata, żeby jeszcze został!...

— Kiedy brat zmęczony! — poparłam Józia.
— Nogi mnie bolą!.,. A Wyciągnąć sD nie wypa­

da'... U nas, w Ameryce, jak jestem w gościach, a czu­
ję się zmęczony, to sję kładę i dobra. Ale tu u was, 
w Europie, to nie wypada!...

—  Ałe kochany panie! Klądź się pan! —  poder­
wał sję ucieszony hrabia. — My tu sobie napijemy się

jeszcze trochę winka z pańską siostrzyczką, pogawę­
dzimy sobie, odnowimy naszą daw ną znajomość, a pan 
niech wypocznie! Jak się pani l o l a  znudzi mojem to ­
warzystwem, to  pana obudzimy!...

—• Dobra! Gadajcie sobie!... Ja trochę odsapnę 
i zaraz się sam obudzę. Mnie aby godzinka wystarczy! 
— Mrugnął na mnie ledwie dostrzegalnie.

Zawrócił znów do sypialni hrabiego, a hrabia za­
raz przysunął się do mnie.

—  Tolcczko! — znów zaczął obcałowywać moje 
ramiona. —  Miej rozsądek! Słuchaj, mam ru w domu 
100.000 złotych! Dam ci je natychmiast, jeśli zgodzisz 
się zaraz, teraz zostać moją!... błyszysz? Przecież to 
majątek!...

— Czy hiabia oszalał? — odpowiedziałam, odsu­
wając jego niespokojne ręce.

Nie, mówię prawdę! Dam ci je natychmiast! 
Oszalałem tylko z miłość, do ęiebie! Nie jestem pija­
ny, wiem ęo mówię! Jestem pijany tylko pragnieniem 
cjebięl... Zgódź się, a nie liędzies z tego żałowała!,.. 
Przekonasz się!... Nie wierzysz mi! Natychmiast 
przyniosę ci te pieniądze!... Całe sto tysięcy!,.. Dziś 
dopiero odebrałem za sprzedany dom. leszcze nawet 
nie ulokowałem w*banku!... Natychmiast ci przyniosę!

—  Ależ ja nie chcę pańsk.ch pieniędzy!...
—  Weź! Weź i wysłuchaj mojej prośby!.. Bła­

gam cię na kolanach!
Ukląkł istotnie i zaczął mnie całować po nogach
Myślałam o teni. że wLąMtie w tej samej chwili Jó­

zio go okrada z tych pieniędzy, które stary rozpustnik 
tak lekką ręką chcę mnie ofiarować. A leśli p od­
słuchuje i słyszy, że ja tych pieniędzy nie chcę wziąć?-* 
Czy mnie nie skatuje za taką „głupotę' ? Istotnie, takCzy
było . podsłuchiw ał!.. Dalszy ciąg nastąpi.



Nr. 70.
Str. 5

wyroku śmierci
O s t a t n ie  c h w i l e  s k a z a ń c ó w
xra.

P R O R O C Z Y  S E N  SK A Z A Ń C A
■— P rzez  cala  noc dzisiejszą 

śn iłv  mi sie s traszn e  sny. C zu­
łem, że śnię o sta tn ia  noc. Nie 
zdziw iłem  sie wiec, g d v  mn e 
rano  p rokura to r zaw iadom ił, że 
„p rzy sz ła  k ry sk a  na M atyska* 
1 w yrok hedzie dziś w ykonany. 
Przeczucia  nie om vliłv m n ie1
—  tak opow iadał Jan  K aczm ar­
czyk do dozorcow  w ięziennych, 
k tó rzy  go strzeg li w celi śm ier­
ci wiezienia krakow skiego.

—  Nic dziwnego. bo i zw ierzę 
ta  m aja (akie przeczucia! —  do 
rzucił s y o ja  trwage jeden z do­
zorców .

—  A człow iek to w gruncie 
rzeczv  ze zw ierząt najw iększe 
zw ierze! P ^p ro stu  bydle! A 
propos! C zv  m ógłbym  poroz­
m aw iać z katem , k tó ry  sic ze 
mną onraw i?

— M ożna go zapytać.
—  Chciałem  go o coś zagad- 

nać.
— Z araz  spróbujem y.
Cele onuścił jeden ze s tra ż ­

ników. Nie baw ił długo i w ró­
cił sam .

— Nie chce orzy jsć .
—  A co pow iada?
—  ..Niema głupich. Żle mu z 

oczu patrzv“ !— T ak powiedział 
i Doszedł do swoich spraw.

—  Szkoda, że nie p rzyszed ł!
— K aczm arczyk  zaklął i splu­
nął. U żyłbym  sobie z nim po 
raz  ostatn i, a tak, psiakrew , 
cw aniak pozostanie bez naniw - 
ka. Szkoda, bo roka mnie sw ę­
dzi...

Nadszedł ksiądz. bv w yspo­
wiadać skazańca :

— Niech się duchow na osoba 
nie fa tygu je , bo spow iadać sie 
nie chce! —  tem i słow am i po­
w itał K aczm arczyk  w chodzące 
go do celi kapelana.

—  Z astanów  sie, bracie! W ie 
czna droga stoi nrzed  tobą!

—  Jedna  chw ila i będzie ko 
niec!

—  P o  tej chwili nastap i d ru ­
ga, k tó ra  już trw ać  bedzie w ie­
czność. O czyść  sum ienie, a bę­
dzie ci lżej um ierać!

Słow a kap łana posku tkow a­
ły  i skazaniec odbył spowiedź.

P o  w y jściu  duchow nego Ka­
czm arczy k a  o g arn ą ł poprzedni 
spokój. Skupienie p ry sło  i za- 
cza ł ponownie ża rto w ać  ze 
s trażn ikam i. Jad ł. co mu 
przyn iesiono  do jedzenia, p a ­
lił pap ierosy  i gaw ędził niemal 
w esoło. D opiero nad  w ieczo­
rem  ujaw nił zdenerw ow anie. 
R uchy  jego s ta ły  sie niepewne, 
spraw  iał w rażenie dzikiego 
zw ierza  osaczonego w k latce 
Zam ilkł i ty lko palił papierosa 
z a  papierosem .

W y ro k  m iał być wyK onany  
dopiero  o czw arte j nad ranem, 
w obec czeg o  dozorcy  radzili 
skazańcow i, b y  p rzespał sie 
trochę.

—  Nie chce ml sie soać! —  
hdpow iedział.— W yśpię sie jesz 
czt- dowoli i n ik t mnie już nie 
obudzi!

O wyznaczonej porze w y ­
p row adzono K aczm arczyka na 
miejsce stracenia. P ro w ad zo ­
n y  przez księdza, szedł spokoj­
nie, cokolwiek wzruszony, ale 
Pewien siebie. Nie okazyw ał le 
kił przed śmiercią, ani nie 
chciał sie bronić. Wiedział, że 
losu swego już nie zmieni. W  
oewnei chwili żachnał sie:

_ — Ale z bratem  nie mogłem 
sie pożegnać!

w niew iadom ym  kierunku! P ra  
w da?

M ilczenie było jedyna odpo­
w iedzią.

S kazaniec staną ł pod szubie 
nica P ro k u ra to r odczy ta ł mu 
w yrok  o treści następującej.

—  Tan K aczm arczyk  został 
oskarżony  o to, że w sierpniu 
1929 roku dokonał napadu ra ­
bunkowego na księdza g reck o ­
katolickiego, D aniela P iroga . O 
północy w d arł sie do iego mie­
szkania. P odejrzane  szm ery  
zbudziły  księdza. Z erw ał sie z 
łóżka i w ybiegł z sypialni. W te 
dv  kilku strza łam i K aczm ar­
czyk  położył go trupem . S trz a ­
ły  w y rw a ły  ze snu córkę ducho 
wnego. M arje, k tó rą  K aczm ar­
czyk  rów nież pozbawił życia .

T ru p  Jej legł obok tru p a  ojca.
P odw ójna zbrodnia zosta ła  

K aczm arczykow i dow iedziona, 
wobec czego sad  przysięg łych  
w K rakow ie skazał go na karę  
śm ierci p rzez powieszenie W y  
rok s ta ł sie w ykonalny , gdyż 
P . P rezy d en t R zphteJ nie sko 
rzy s ta ł z p raw a łaski.

—  P an ie  w ykonaw co! O dda­
je skazańca w jego ręce. Cr.yń 
pan wedle p raw a l —  to zk ąz’ 
ten rzucił p ro k u ra to r w stronę 
kata .

Za kilka chwil K aczm arczyk 
już w isiał na szubienicy i ka* 
m ógł zaraportow ać, że dnia 21 
m arca  1931 roku w yrok  sad o ­
w i7 na osobie Jan a  K aczm arczy  
ka w ykonał.

Jack Bury.

S p r z e d a w c z y n i  m o r f i n y
G handel m orfiną i d o sta r­

czanie tej s traszn e j trucizny  nie 
wolnlkom  nałogu narkom anii, 
toczy ł sie proces w S ądzie Ok­
ręgow ym .

O skarżonem i bv!v  m atka i 
có /k a  R usieckie. S tara Rusiec­
ka jest znana w świecie h a n ­
d la rzy  narko tykam i i bv!a już 
za  to karana . M a ona m ęża m or 
finisto ,którw oddaje sie nałogo 
w i od 24 lat. U żyw ając  m orfi­
ny dla uśm ierzenia bólów s ta ­
rej ra n y  postrzałow ej w k ręgo­
słup, s ta ł sie z biegiem czasu 
narkom anem .

P oniew aż policja ro z tacza  ba 
czna kontrolo nad m ieszkaniem  
R usieckiej p rzy  ul. W ileńskiej 
5. sp rzedaż m orfiny i kokainy 
przeniesione do lu a k i z papie­
rosam i na placu T rzech K rzy­
ży. Zajm ow ała s i t  tern w ieczo­
ram i córka Rusieckiej, siostrze 
nica w łaściciela budki inw alidy 
Langego.

bpi u. i i i . i aanaBW wam

p  U D R V 
Rośunnc C H E  R  S O U f l  R l i n T U J A  

M Ł O D A ,  i Ś ł D I C i a  CCfifc

T a je m n ic a  fa b r y k a n ta  z  O ż a r o w a
R odzajow a dla w spółczesnej 

obyczajności sp raw ę rozw ażał 
w czoraj sąd  grodzki.

W  hucie „Ożarów** pracow ał 
bucnaite r Voss, k tó ry  zabierał 
książki handlow e do p racy  do­
m ow ej. G dy um arł, żona jego 
zażąd a ła  od w łaściciela inż. Ka 
m ińskiego, w ypłacenia 4.000 zł., 
g rożąc w przeciw nym  razie u- 
jaw nieniem  tajem nic buchalte- 
ry jn y ch , podobno bardzo  nie­
m iłych.

F ab ry k an t, no dłuższych per 
trak  facjach, zaw iadom ił policje, 
dom agajac sie odebrania ksm rr 
przez w ładze.

W dow ę po buchalterze oskar

żono o szantażów  mile fni. K a -  zyjnych. W tedy firm a wydele-
m tńskiego, na p o o s t w i e  uszu 
jej, w k tó ry m  pisze, że- o  ile nie 
u zy sk a  zadanej sum y. n a s tą ­
pią duże p rz y 1 ości.

V ossnw a przed  sad em  oś­
w iadczyła, że 4.000 zł. należały  
sie jej, jako  odszkodow anie za 
śm ierć m ęża i w ysługę lat. Po  
zgonie m ęża. księgam i zain te­
resow ał sie bra tanek . Ulanów- 
ski, rów nież buchalter, k tó ry  
w y k ry ł szereg  nieścisłości.

P oniew aż huta zw lekała z • od 
p raw ą, V ossow a chcąc D rrv io ie  
szyć likw idacjo nretensfi. aapt- 
sa ła  do inż. Kamifiskfego. śpe 
zrobi użytek z ksiąg ouchaite-

gow aia. specjalnego- urzędnika. 
k tó rv  p c  p rzejrzen iu  ksiąg  roz 
począł z  w dow a rozm ow ę i 
p rzy rzek ł jej 3.000 zł., o ile 
zw róci książki. Pod  ią obietnica 
cześć ksiąg, ponoć najbardziej 
kom prom itujących, spalił w pie 
cu.

O bietnicy w yp łaty  nie do trzy  
m ano jeanak , a sprov 'adzono 
policje na m om ent targow ania 
s ic  o w ysokość sum v.

B ronią adw okaci Jan  D rob- 
niewski i M iecz G oldfarb.

Sprawa uległa odroczeniu z 
powodu niestawiennictwa świad 
ków.

W  tajemniczych klasztorach Tybetu
M ało kom u z europejczyków  

udało sie p rzedostać do wne 
trza  T ybetu  1 przeniknąć ta  jem  
nice dobrze strzeżone k laszto ­
rów, w Których odpraw iają  
sw oje obrzędy mnisi i lamowie. 
P raw ie  trzecia  cześć ludności 
T ybetu, m ężczyźni i kobiety, 
spędza życie w k laszto rach  lub 
też w ędru ję po k ra ju  żebrząc 
i odpraw iając m odły.

R y tu ał re lig ijny  lamów, sek- 
k re ty  ich w iedzy i w ład zy  hip­
notycznej są jeszcze bardzo  m a 
ło znane. O d czasu do czasu 
ty lko udaje sie tem u lub owemu 
podróżnikow i uchylić rąbek za 
s ło ry  i za jrzeć  ukradkiem  za 
kulisy. P odróżn ik  austriack i H. 
Bónisch, baw iac przez d łuższy 
czas w zachodniej Mongolji, po 
znał sie w C hailarze z lam a. na 
leżącym  do w yższego  ducho­
w ieństw a k laszto ru  buddyjsk ie­
go w Lompl, oddalonem  o kil­
kaset kilom etrów  od C hailaru. 
M iedzy europejczykiem  a la­
ma zaw lazafa sie pew nego ro­
dzaju  zażyłość, tak. iż w knńou 
Bónisch odw aży ł r«g p rosić la­
mę o w prow adzenie go do Chm 
ua (k lasztoru) w Lom pi. Po  
chwili w ahania lam a p rzy s ta ł i 
na g izbiecie w ielbłądów  udali 
sie obaj w  podróż do k lasztoru .

Tutai zaprowadził lama B°- 
nischa do swo?el celi gołej, pu­
stej izbv o zakratow anem  okien 
ku. Zachęcony i ośmielone do-

p iask  do brzucha, pudw itiął no­
gi pod siebie i zacza i powoli mn 
dlić się, w ym aw iając m cnoion 
nie w ciąż jeden i ten sam  w er­
se t: „U sz -  buk -  oko-buK-usz'*.
W olne z początku  tem po m od- 

jlitw y , uległo przyśpieczeniu, 
coraz szybciej I szybciej wybie 
gało z u st lam v: „U sz - ouk o- 
ko - buk -  usz *. B onisch wi- Ichów.

f brem przyjęciem, podróżnik zn 
Pod w skazanym  adkeslin  * n v * ł  lotne. czy nie zechciałby

nie mieszka, u ibe nie mogliś­
m y go spm w adzić . W y p ro w a ­
dził sic w niew iadomvm kicrun 
ku.

Ja  też w yprow adzam  się

Dok- zae mu teraz próby tran ­
su hipnotycznego. L am a kiw­
nął głowa. w z:ał w lewa rcke
rzemień z guzami motPiUwne- 
mi, praw ą dłoń przy łożył na

dział w lepione w  siebie szkTane 
św idru jące oczy  lamy. S ły sza ł 
z początku ty lko  jego głos. P óź 
niej w łączy ły  sie głosy trał*  U- 
derzenia głuche w bębny, mie­
dziane dźwięki gongu. C iągnęła 
długa procesja , na czele szli 
z obnażonem i w ygolonem i do 
sk ó ry  głow am i nowicjti ze. kan 
dydaci na m nichów, k tórych  
miano poddać próbie w y trz y ­
m ałości; za nimi k roczy ł tłum 
m nichów i m niszek. P rocesja  
zd ąża ła  w śród  ogłuszające! mu 
zvki do wysokiego trójnoga i e  
laznęgo, na k tó rym  płonął o- 
gień. D o tarła  doń i za trzy m ała  
się S iw y. b ro d a ty  lam a zapalił 
pochodnie nad tró jnogiem : no 
w icjusze padli na koiana i po­
chylili g łow y. Każdy z nich 
m iał przylepione do czaszki 
świece woskow e różnej g rubo­
ści i w ielkości. L am a zapalał 
św iece jedna po drugiej. T eraz 
rozpoczął sie znowu pochód, po 
chód k oszm arny  ludzi o palą­
cych się głowach. Roztopiony 
gorący  wosk spływ ał ze świec 
pp skroniach, oo czole, pn szyi. 
zalewał oczy, usta i palił ciało. 
Pochód ok rąży ł  podw órze; 
padł jeden z nowicjuszy — nie 
w y trzy m a ł ivóby — wijąc sie 
kurczowo w bpradi. d r . t r a ę  re 
Kuini piasek, ta rza jąc  się wście­

k le ; za n!m drugi 1 trzeci w y ­
biegli z szeregu. P o tem  czw ar­
ty  l p ią ty  i dalsi... A pochód krą 
i v \  w ciąż jeszcze, aż w reszcie 
w ypaliły  sie świece, zagasły  
ich knoty , ża rząc  sie na gołej 
skórze, w żera jąc  sie w ciało aż 
do kości. Kto w y trzy m ał —  zo 
s ta ł p rz y ję ty  w poczet m ni-

MuzVka ńsłehfa. S łychać  hv 
ło ty lko m onotoriny g łos la­
m y, recy tu jącego : „U sz - buk- 
oko -  busz**. Bónisch p rze ta rł 
oczy... Co to było? Gdzie po­
dział sie ów pochód niekielny? 
Siedzi przecież w celi. a przed 
nim lam a... C o to by ło?

—  B ył że to serr h ipno tycz­
ny?  —  zw rócił sie do lam y.

—  T ak. porzuciłeś swo.ie Ja. 
og lądałeś to. com  ci narzucił — 
odparł lam a.

—  C zy  próba ognia bvła tyt­
k a  sennam  w idziadłem ?

—  P a trz  t , —  odrzekł lam a i 
zesunął z czoła zawói. Oczom 
B óm scha ukazała  sie goła czasz 
ka usiana głebokiem i bliznami 
t brózdam i. Na dnie n iektórych 
prześw iecała żółcizna nagiej ko 
ści.
mam m iw ■ w b b w

W ielu klientów  Rusieckich 
p rzyp łaciło  zdrow iem  sta łe  J- 
żywanLe m orfiny i kokainy. 
P rzebyw ając  w zakładach  p sy ­
ch ia try czn y ch  na długotrw ałej 
kuracji.

Do takich należy  urzędnik 
P ań stw . F abryk i karabinów  w 
Radom iu, Noyvatczyk, z k tó re­
go skórę zdzierano  p rzy  sprze 
daw aniu m orfiny, licząc mu no 
15 zł. za g ram  trucizny.

W obec n iesprow adzenia No- 
w atczyka  do sadu  ze szpitala w 
C noroszczv , spraw ę Rusiec­
kich odroczono.

Paszkwilant z (KW.P.
W czora j sądzono członka O. 

W . P „  A ntoniego P a jo ra  u któ 
rego  rew izja policyjna w y k ry ła  
przechow yw ane nielegalne ćru  
ki potajem nie w ydaw anego 
pisem ka „K om unikat1’ .a taku­
jącego  w o s try  i obelżyw y cpo 
sób rząd  polski.

P isem ko paszkw ilow e było 
odbijane na powielaczu, bez d a ­
ty  i podpisów, a p rzeznaczone 
do rozsy łan ia  puczta w kaper- 
tach.

P ajo r, student praw a i czło­
nek za rzad u  O W P . w W a rsz a ­
wie nie um iał powiedzieć, skąd 
pochodzą druki.

S ad  skazał go na 3 tmes. are 
sztu .

N a jw ^ s z y  statek 
na świecie 

zbudowała Anglia
Przerw ana ze wzglęuu na kry­

zys w Anglji budow a największe 
go na świecie statku oceaniczne­
go Cunara Line rozpoczęta zosia 
ła nancwo. Statek ten, narazie 
nie mający nazwy, a oznaczony 
liczbą 534, będzie miał pojem­
ność 73.0C0 tonn. Siła maszyn o- 
siągnie 200.000 P. S. i nada no­
wemu koloaowi szybkość punad 
50 weziów, Długość statku wy­
nieść ma 314 metrów, szerokość 
zaś 34 metry. Koszt budowy stat 
ku wyniesie ponad 80 milj. zło­
tych. Przy jego budowie zatrud­
nionych jest około 10.U00 robot­
ników.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał cza*u. 7,05 G im nartyna. 
\ 2 5  Muzyka z płyt. 7,35 Dzienni.: po- 
ranny. 7.40 A W yka * płyt 7,52 Chwil 
ka gospodarstw a domow ego. ji ,4 0  
Przegląd prasy. 15,57 Sy muł czasu. 
12,05 K onceit zespołu salonowego.
12.55 Dziennik południowy. 15,30 W ia 
dumości gospodarcze. 15,40 Piosenki.
15.55 „Chwilka lotnicza". 16,00 Ai:civ- 
cja dla chorych. 16,40 Lekcja je;:vka 
francuskiego. 16,55 K oncert' popular­
ny. 17,50 „Przegląd prasy rolnic/™ ". 
18.00 Reportaż. 18,20 Atu, yka lekka z 
kawiarni „G .istronom ja" 10,05 .Ly.z- 
maitości. 16,25 K w adrans literacki. 
19,40 W iadomości sportow e. 1°,47 
Dziennik w ieczorny. 20,02 K onccr 
zyki lekkiej. 21,00 „Skrzynka pi." i 
w a techniczna 21,z0 Koncert Cl«-"i- 
nuwskl. 22,05 M uzyka z piyt. 2"'.'0O 
W iadomości meteor. 23,05 Muzyka ta­
neczna z kaw iarni „Italia".

KONCERT MUZYKI LEKKIEJ

W ieczorny koncert sobotni o go4z. 
20 00 obejm uje program em  muz- kę 
lekką w wykonaniu Orkiestry Polskie­
go Radja pod dyr. Bronisława Seul< a 
oraz piosenki, które odśpiewa popular 
ny chór revellersow kobiecych „T e 4".

10 m :nut słynnego tenora
w Polskiem Radjo

„Polskie Radjo“ pozyskało ze strony radjosJuchaczy, którzy 
9-* 'atowej s! i i  y tt nóra, Herma ‘ swenii listami skłonili „Polskie 
na Sitnberga, na 10-minutową j Radjo'* do powtórzenia przez p.
a u d y c ję ,  która s ię  o d b ę d z ie  d z iś  
o g o d z .  2 3  min. 5.

P o p r A - d n i  w y s t ę p  p .  S i m b c r g a  
sp o tk a ł  s .ę  z g c ją c c n i  p rzy jęc iem

Simberga pięknych uryj : piose­
nek, które nabierają szczególne­
go wdzięku w ustach znakoflłilt 
go śpiewaka.
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Ze sportu
Zawody strzeleckie WKS. Wawel 

i Zw. Legjonistów
Sekcja strzelecka W KS. W a­

wel i Związku Legjonistów w 
Krakowie — tradycyjnym zw y­
czajem urządzają w dniac h od 
12 do 17 marca b. r. zawody 
strzeleckie celem  uczczenia Imie­
nia Pierw szego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

Zawody strzeleckie odbędą 
się  na strzelnicy PW . w kosza­
rach im. gen. Dąbrowskiego  
przy ul. Zwierzynieckiej 2tt

W « w a l—P o d g ó rze
W niedzielę dn. 11 bm. o go­

dzinie 11 na boisku Podgórza 
odbędą się interesujące zawody 
piłkarskie pomiędzy ligową dru­
żyną Podgórza, a W awelem.

HiMIWUMI UN

Groźny bandyta przed sądem w Krakowie

Pogoń (K atow ice)— Craeovia 
W niedzielę o godz. 15.30 na 

boisku Craccvi odbędą się p ił­
karskie zawody pomiędzy ligo­
wą drużyną Cracovi, a A  kl. 
drużyną Pogoni z Katowic.

K rowodrza—W isła
Pierwszy tegoroczny wyatęp 

benjaminka krakowskiej klasy A  
Krowudrzy z ligową drużyną 
W isły, oczekiwany jest z w iel- 
kiem zainteresowaniem. Drużyna 
Krowodrzy znaną jest ze swej 
wytrzymałości i ambicji. Wisła 
do tego  spotkania wystąpi w 
normalnym składzie z Koźmi­
nem w bramce. Początek zawo­
dów o godz. 11.30 na boisku 
W isły w niedzielę.

N ow inki sportow e
Garbarnia wyjeżdża na dwa 

dni Św iąt W ielkanocy, do C ze­
chosłowacji, gdzie rozegra dwa 
mecze. W pierwszym dniu z 
Żidenicami w Brnie, zaś w dru­
gim dniu ze Słowanem  wzgl. 
Slavią Brno. Drugi termin nie 
jest^jeszcze^dokładnia^jistalon^.

Jeszcze w roku 1924 w oko­
licach Ciężkowic i na terenie 
powiatu chrzanowskiego graso­
wała wielka szajka bandytów, 
których hersztom był niebez­
pieczny kryminalista, niejaki Jan 
Kurdziel, pochodzący ze wsi 
Moszowa, w pow. chrzanowskim. 
Bandyckie napady tej szajki 
były niezwykle zuchwałe, dlate­
go też  zorganizowano wówczas 
specjalną obław ę, podczas której 
Kurdziel i jego towarzysze 
wpadli w ręce policji po mor­
derczej walce z użyciem kara­
binów i rewolwerów.

Za strzelanie do policj i za 
szereg rabunków bandyta Kur­
dziel powędrował na 8 lat do 
kryminału. Surowa kara nie na­
wróciła jednak opryszka na dro­
gę poprawy, albowięm po opusz­
czeniu murów więziennych, upra­
wiał nadal swój niecny proceder 
mając do pomocy nową szajkę 
opryszków.

Pierwszem „dziełem" Kurdzie­
la i towarzyszy było włamanie 
do sklepu spożyw czego w Szcza­
kowej w dn. *30 maja 1932 r,. 
skąd skradziono towary, wart. 
około 600 zł. Następnie w du. 
8 czerw ca włamała się ta szajka 
do Kasy Chorych w Szczakowej. 
W toku jednak rozbijania biurek 
stojący na straży opryszek  
ostrzegł towarzyszy, że ktoś

nadchodzi, dlatego też zrezygno­
wali z łupu i uciekli.

Po tej nieudałej wyprawie 
złoczyńcy doKonali jeszcze kilka 
innych rabunków i kradzieży,
poczem na pewien czas przy­
cichli.

W dniu 30 czerwca 1932 r. 
'strażnik lasów państw w Cięż- 
j kowicach, Andrzej Pstruś, spot- 
| kawszy w lesie Kurdziela, rapy 
I tał go, co tu porabia, Bandyta 
i odpow iedział że zbiera drzewo.

Strażnik jednak wiedział, że 
| Kurdziel jest kryminalistą przeto 
! odebrał mu łom żelazny, jaki 
miał przy sof 'e, a następnie 
chciał Kurdziela odstawić do 
posterunku policji.

Gdy uszli około 400 metrów 
Kurdziel błyskawicznie odwrócił 
się  i z odległości kiiku kroków 
wystrzelił 4 lazy z rewolweru, 
raniąc strażnika, poczem zbiegł 
do Czechosłowacji, przekracza­
jąc nielegalnie granicę.

Ranny Pstruś z trudem do­
w lókł się do stacji kolei, 
w Szezakowej i zawiadomił wła­
dze. Przez rok jednak Kurdziel 
był 4 nieuchwytany, ukrywając 
się zagranicą. Powrócił dopiero 
do Polski w połow ie ub. roku, 
m yśląc żę o nim zapomniano. 
Zawiódł się jednak, albowiem  
został rozpoznany i aresztowany.

i Oskarżony o szereg prze- 
j stępatw, groźny bandyta stanął 
, wczoraj przed Sądem karnym 
w Krakowte Kurdziel bezczel­
nie twierdził, że nie poczuwa 
się do winy a przyznał się ty l­
ko do nielegalnego przekrocze- 

i nia granicy.
Przesłuchany pod przysięgą 

Pstruś rozpoznał bandytę i ka- 
Itegorycznie stwierdził, że Kur- 
| dziel jest sprawcą postrzelenia  
go w lesie . Inni świadkowie 
równ.eż rozpoznali bandytę.
’ Sensację wywołały zeznania 

świadków: Jana Molendy i W a­
cława Kuca. Obaj bowiem jako 
byli członkowie szajki Kurdziela, 
którzy brali udział w rabunkach 
starali się ocalić oskarżonego 
i zeznawali fałszyw ie.

Na wniosek prokuratora Mo­
lenda i Kuc zostali aresztowani 
na sali rozpraw > odstawieni do 
więzienia.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie, Trybunał wydał wyrok, 
skazujący niebezpiecznego ban­
dytę Kurdziela na 10 lat i cię­
żkiego więzienia.

Trybunałowi przewodniczył 
s. s. o. Pilarski, wotowali: Stuhr 
i Restorff, oskarżał prok. dr. 
Jarosiński, bronił adw. dr. Za- 
kulski.

Zagadkowy ogień koło wartowni wojskowej
Wczoraj po południu żo łn ie­

rze wartowni wojskowej Nr. 1 
w Bonarce pod Krakowdm za­
alarmowani zostali pożaiem tra­
wy, która nagle zapaliła się na 
łące w od ległości około 70 me­
trów od składów amunicji.

Dzięki natychmiastowej akcji 
ratunkowej, żołnierze ugasili 
ogień , a równocześnie areszto­
wali jakiegoś młodzieńca, który 
był sprawcą podpalenia suchej

trawy.
Aresztowanego odstawiono do 

V . Komisarjatu PP. i tam oka­
zało się, ze jest to niejaki Ed­
ward Chlanda, lat 20 z Krako­
wa, zam. przy ul. W ielickiej 12. 
W toku śledztwa Chlanda po­
dał, że obok składu amunicji ba­
wił ze swymi kolegami, a mia­
nowicie: Kazimierzem Buczkiem  
(ul. W ielicka 5) i W ładysławem

Marjańczykiem (ul. W ielicka 8) 
którzy wraz z nim zapalili tra­
w ę z lekkom yślności, nie zdając 
sobie sprawy, że w pobliżu znaj­
dują się materjały wybuchowe.

Chlandę zatrzymano w are­
szcie , policja zaś prowadzi dal­
sze dochodzenia celem zupełne­
go wyjaśnienia zagadkowego  
podpalenia trawy w pobliżu ob- 
jektów wojskowych.

Zgon ofiary wybucha 
w Podgórza

Jak donosiliśmy przed dwoma 
dniami, w gabinecie dentysty­
cznym Eugenjusza Griffla w pod­
górzu przy ul. Lwowskiej 36, 
eksplodow ały nagle dwa palniki 
benzynowe i benzolowe. Skut­
kiem pożaru, jaki powstał po 
wybuchu, poparzeni zostaii do­
tkliwie : w łaściciel zakładu, po­
mocnik jego, Józef Kowarz 
praktykant Izydor Pereł i pa­
cjentka Rozalja Seńkowa.

Poparzonych odwieziono do 
szpitala św. Łazarza. Okazało 
się , że najdotkliwsze poparze­
nia odniósł właściciel zakładu 
Eugenjusz G riffel, którego, po­
mimo opieki lekarsk ej, nie zdo­
łano uratować i Griffel w strasz­
nych męczarn.ach zakończył 
wczoraj życie w szpitalu.

Stan reszty poparzonych nie 
budzi w iększych obaw. Stosun­
kowo najlepiej czuje się Kowarz, 
który zapewne wkrótce opuści 
szpital.

Fałszywy akademik okradł Ubezpiecza Inię Społ.

SamdbDjstwow lilelilrałowsk.
Wczoraj w południe targnął 

się na sw e życie w łaźni daw­
nego Hotelu Krakowskiego przy 
ul. Dunajewskiego referent Izby 
Skarbowej Jan Ostachowski, 
lat 50 liczący. D esperat poder­
żnął sobie ży ły  u obu rąk oraz 
gardło. Śmierć nastąpił* skut­
kiem upływu krw.. 
Samobójstwo piekarza 
£ W dniu wczoraj® :ym wezwano 
pogotow ie ratunkowe Aa ul. 
Kalwaryjską 70, gdzie na framn- 
dze okna w »wem mieszkaniu 
powiesił się 54-letni piekarz 
Józef G órnisiewicz. Lekarz po­
gotowia stwierdził zgon.

Jak już donosiliśm y, przed 
dwoma dniami skradzione na 
szkodę Ubezpieczalni S połecz­
nej w Krakowie wartościowy 
aparat elektryczny do frotero­
wania podłóg, który był używa­
ny w Lecznicy Związkowej przy 
ul. Batorego 3.

W toku dochodzeń policyj­
nych okazało się, że sprawcą

kradzieży jest “niejaki Józef Wi- j  
deł, lat 19, zam. przy ul. Bi-1 
skupiej 8.

Ustalono, że W ideł w kry- j  
tycznym dniu miał na g łow ie { 

| czapkę akademicką, której u ż y -; 
wał bezprawnie. Nadto wyszło  
la jaw że W ideł grasował też 

j w Bursie Akademickiej przy ul.
< Garbarskiej, skąd zdołał skraść

piec żelazny. Podczas dokory- 
w-nia tej kradzieży, złodziej 
również posługiw ał się czapką 
akademicką, dz'"ęki której wzbu­
dzał zaufanie.

Skradzione przedmioty ode­
brano od złodzieja, poczem fał­
szyw ego „akademika" odstawio­
no do aresztu.

Dwa napady złodziejskie w centrum Krakowa
Ulica Felicjanek była onegdaj 

widownią zuchw ałego napadu 
rabunkowegot dokonanego przez 
nieletniego opryszka.

Mianowicie w dniu 8 b. m. o 
godz. 9 wieczorem  przechodziła 
ulieą Felicjanek Iza Grifflowa, 
zam. przy ul. Józefa Piłsudskiego  
28. Do przechodzącej kobiety  
doskoczył w pewnej chwili jakiś 
wyrostek, który wyrwał jej z 
ręki torebkę damską, zawierającą j  
kwotę 5 zł i lrwity zastawniczej 
na biżutterję w wysokości 50 zł.,

poczem rzucił się do ucieczki. Na 
krzyk okradzionej rozpoczęto 
pościg za złodziejem , którego 
przytrzymano na ul. Retoryka.

Jak się okazało, sprawcą na­
padu był 15-letni Tadeusz Saj­
dak, zam. przy ulicy Szlak 57. 
Skradzioną torebkę, którą po­
rzucił podczas ucieczki, znale­
ziono i oddano w łaścicielce. 
M łodocianego opryszka osadzo-

1 daj Anna W nuczkowa zam. przy 
ul. J. P iłsud sk iego3. O to bowiem

no w areszcie.
Ofiarą podobnego napadu zło­

dziejskiego padła również oneg-

gdy W nuczkowa przechodziła 
przez ulicę Florjańską, napadł 
ją złodziej i wyrwał z jej ręki 
torebkę damską, w której było  
12 zł.

O pryszek zb‘egł, lecz wkrótce 
potem został aresztowany. Zło­
dziej ten nazywa .ię  Karol Sta­
niszewski, lat 28. bez zajęcia, 
zam. w Starej O lszy przy ulicy 
Obrzuta 39.

Krwawa zabawa wiejska pod Krakowem
W domu gospodarza W łady­

sława Kalety w Jawczycach pod  
Krakowem odbywała się  w dniu 
17 kwietnia 1933 r. zabawa, na 
którą nieproszony przyszedł nie­
jaki Józef S zeląg, robotnik z 
Niepołom ic, w towarzystwie sw e­
go brata Stefana, oraz Michała, 
W ładysława i FrancfczkaW ełnów  

N ieproszonych gości gospo­
darz nie przyjął i zamknął im

drzwi przed nosem. Rozgniewani 
tem, w szczęli awanturę i poczęli 
wybijać szyby. W ówczas Kaleta 
w yszedł przed dom i prosił o 
spokój. W odpowiedzi na to 
Józef Szeląg doskoczył do niego 
i znienacka uderzył go «iek'erą 
w głow ę, a gdy ranny upadł na 
ziemię, towarzysze zbója pobik 
jeszcze K aletę, poczem zbiegli.

Za to przestępstw o odpowia­
dali w szyscy oskarżeni w dniu 
wczorajszym przed Sądem okr. 
karnym w Krakowie, który po 
przeprowadzonej rozprawie ska­
zał józefa  Szeląga na 10 mieś., 

■ resztę zaś po 8 mies. więzienia.
Rozprawę prowadził s. o. dr. 

I Bobilewicz, bronił adwokat dr. 
Nehmer, osk. prok. dr. Boryczko.

ZAKŁAD POGRZEBOW Y
„AETER NIT AS“
Kraków, M ikołajska 14
te ł. 140-47 — (obecnie em eryt. a»e- 
aora W ojew. K rukow ski, g, K arola 
W agi), u rządza pog. zeby, p rzep ro ­
wadza ek ihum acje  i wywozy zwłok 

na dogednycL w arunkath.

Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Slowackieg-o

S obo l. 7.30 w, , Judasz  z Ka->iothu“

Teatr Żydewaki (Bocheńska 7)
wy*l ĘPy A. L eruet i D. Zn,derm R D f t  

Sobota 8.45 w. „In cadyka hojf44

Co grają u tiuaeli m k o w sitf
A ór a. „12 k rz e s e ł '4 
Apollo Pryw atne życia H enryka VIII 
A tlan tic! „W yspa dra M orean44 
D o n  Ż ołnierza: „W łóczęga*
M uzeum ! „Jej K rólew ska M oże" 
P rom ień: ,Jasnow łosy  sen44 
S*tnk»: „Klub dżentelm enów 44 
S łonko : „C yrk  K ossow skiego '4 
uciecha* „N ie jestem  aniołem 41

r a d i o
Sobota, 1C marca 1934..,""'

Kkaków* Godz. 7.00 A udycja p o ­
ranna, 11.40 P rzeg ląd  prasy, 11.50 W ia- 
oomości b ieżące, 11.57 hejnał, 12.05 
T ranrm . z W arsz., 15.40 F ły ty , 16.00 
A udycja d la chorych, 17.50 „N a cza- 
»ie‘\  18.01 Transm . z W araz., 19, ̂ O 
Rozmaitości, 19'43. W isdom. aportow e 
22.05 „W ycinanki k rakow akie".

N ocn y  dyżur a p to k
A pteka pod Złotym Ty gry  t^m  Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem  K o­
ściuszki 18, p„d Tem idą D ługa 66, pod 
Barankiem  M ikołajaka 4, N iebieska 
Starow iślna 77.

Padgórze pod K oroną Rynek 9.

Nocne dyżury lekarsk ie
D r H ochbaum  Ign D w ernickiego 4 

te ł. 149 46, d r K łecśek  S t. S zlak  20. 
d r Kraaon H ieronim  Al. 3 Maja 5 tel. 
163-13, d r Kurz Z. S a jpom ieraka  5 
tel. 116-40.

C hcąc m ie ć  mieszkanie zdrowe 
należy wprzód usunąć pluskwy. 
Do tego celu nadaje się dobry 
i tani środek z Aptukl pcj Złotą 
koroną, Kraków, Rynek Gł. 22.

UWAGA I Każdy pragnący  sz c ię -  
ścia w grze łoaów powinien nia ryzy­
kować, lecz p rzed  zakupnem  wprzód 
zwrócić się pe wybór azc lęśli wego 
N umeru liaui do słynnego Stujjaea 
„Loriaa”  w  Krakowie, Krupni- 
caa 16, p a rte r  na prawo, m ieazkanie 3. 
S etk i podziękow ań piaemnych - t r ly -  
muje „S t id ju r  1 każdago  mieaiąea 
*a wybór szczęśliwych losów i za sp e ł­
nione p riepow iedn ie  horoakopu-

Echa świętokradztwa
w kościele PP. Sercanek.

W związku z onegdajszem  
zuchwałem włamaniem niazna- 
nych świętokradców do kościoła  
PP. Sercanek przy ul. Garncar­
skiej w Krakowie, ustalono w 
toku dochodzeń policyjnych, że 
włamywacze zdjęli ze ścian obok 
wielkiego ołtarza pięć oszk lo­
nych skrzynek z wotami. G ab­
lotki te rozbili przy pomocy że­
laznego łomu i skradli: 6 srebr­
nych zegarków damskich, 4  złote  
branzoletki, 20 sznurów korali 
prawdziwych, 12 złotych pier­
ścionków, 10 par złotych kol­
czyków, 6 sztuk złotych serc i 
6 srebrnych łańcuszków z m e­
dalikami.— Ponadto złodzieje 
skradli z rozbitej przez siebie 
puszki, kwotę około 5 zł. O gólna  
wartość łupu bezczelnych św ię­
tokradców obliczona zośtała na 
kwotę 600 zł.

W ściekły pies w sskole przy 
ni. Barskiej.

Straszny wypadek zdarzył się 
wczoraj przedpołudniem w szkole  
powszechnej żeńskiej przy ul. 
Barskiej 45.

O to bowiem w krytycznym  
czasie pies tam tejszego tercjana 
szkolnego rzucił się w ściekle  
na 10-letnią uezenicę Janinę 
Kucielównę i pokąsał ją dotkli­
wie w kilku miejscach na lewej 
nodze.

N ieszczęśliw ą dziewczynę od­
wiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala, a lekarz polecił zbadać 
psa, czy nie jest dotknięty 
wścieklizną.
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